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Poznań, dnia 14. marca 1908.

Wobec spotęgowanego nacisku 
systemu pruskiego.

Nadesłaną prasie polskiej w tych dniach 
wiadomość z Berlina o »pogłosce obiegającej w 
kołach parlamentarnych, że wolnomyślni wkońcu 
ulegną jednakowoż naciskowi rządu i zgodzą się 
na danie wolnej ręki co do języka, w którym 
zebrania publiczne mają się odbywać, poszczegól­
nym państwom związkowym«, tę wiadomość nazwa­
liśmy alarmującą.

Nie jesteśmy zwolennikami takiego — w da­
nym przypadku prawdopodobnie zupełnie nie za­
mierzonego — alarmowania społeczeństwa, ho 
działa ono nie na nasz rozum polityczny, nawet 
nie na nasze uczucie patryjotyczne, lecz jedynie n» 
nasze nerwy. Nie myślimy z powodu tego 
nikomu robić wymówek; sami wiemy dobrze, co 
to znaczy gorączkowe tempo pracy w sprawach 
politycznych, jakiego wymaga nakładu energji 
myśli i woli, by mimo tego tempa kryterium 
ściśle rozumowe na chwilę nie ustąpiło miejsca 
decyzjom wypływającym z podniecenia systemu 
nerwowego.

Ale właśnie na ten system nerwowy ujemnie 
działać muszą zmienne jak powietrze marcowe 
wiadomości polityczne — wczoraj pełne opty­
mistycznego blasku nadziei, dziś pochmurne, po­
zbawione zupełnie widoków i jaśniejszego pasma 
na horyzoncie.

Jeżeli przestrzegamy przed alarmowaniem 
społeczeństwa, nie myślimy bynajmniej aposto­
łować zasady: najlepiej siedzieć cicho i milczeć, 
by nie prowokować wroga i nie przybliżać ter­
minu wniesienia nowych przeciwko nam ustaw 
wyjątkowych! Jest to argumentacja naiwna, za­
poznająca zupełnie istotę systemu pruskiego, za­
poznająca źródło polityki antypolskiej, mieszająca 
pozory z powodami i naodwrót.

System pruski toczy się swoim torem i wedle 
swego planu — właśnie dlatego, że j<st syste­
mem. Naszym zaś obowiązkiem patrzeć mn 
śmiało w oczy — bez lękn i bez egzaltacji, 
śledzić zawczasu jego ruchy i obroty, oraz za­
wczasu własne mierzyć siły i siły te w takim 
ustawiać szyku i porządku, by z równowagą 
wytrzymać mogły nowy atak systemu, wrzynają­
cego się klinem w nasz organizm społeczny z tej 
ozy z tamtej strony.

Ta równowaga nie wyklucza bynajmniej głę­
bokiego odczuwania krzywd — nowych i 
starych. Byłoby ohjawym bardzo niepożądanym, 
gdyby dla społeczeństwa naszego ucisk polityczny 
stał się chlebem powszednim w tym zrozumieniu,

że opanowałoby je pewnego rodzaju znieczu­
lenie, pogodzenie się z losem, że to, co jest, 
jest i będzie, i że nie warto już na to wogóle 
odpowiadać spotęgowanym uczuciem oburzenia, 
buntującego się przeciw coraz to nowym krzy­
wdom.

Z tego też punktu widzenia społeczeństwo 
patrzeć winno na pertraktacje w sprawie klau­
zuli wyjątkowej. Sam fakt wniesienia ta­
kiego projektu jest już niesłychaną krzywdą ze 
strony rządu pruskiego 1 niemieckiego. Aczkol- 
kolwiek dotąd sądzić pragniemy, że większość 
posłów wolnomyślnych nie będzie się ohciała 
całkowicie sprzeniewierzyć swym zasadom 
wolnościowym, przecież zdawać sobie mnsimy spra 
wę, że żywioły wrogie do ostatniej chwili wszel­
kich dokładać będą starań, by w tych zasadach 
wolnościowych mniejszy ozy większy wyrąbać 
wyłom. Czy rząd i Jego sługi zdecydują się 
w ostatniej chwili cios swój zwrócić przeciwko 
robotnikowi polskiemu na wycbodztwie, czy też 
przedstawi się inny kompromisowy wniosek, tego 
przesądzać nie ohoemy. W każdym razie społe­
czeństwo trzeźwo liczyć musi się z ewen­
tualnymi następstwami takiego kompromisu.

Nie mamy tu na myśli tyle bezpośre­
dnich następstw w dziedzinie życia publicznego 
na podstawie politycznych stowarzyszeń i publi­
cznych zgromadzeń, ile następstw pośrednich, 
polegających na nadwątleniu, choćby zupeł­
nie nieznacznym, zasady równości w obli­
czu prawa, która dotąd stanowiła kamień wę­
gielny prawodawstwa Rzeszy.

Możemy mieć nadzieję, że wolaomyślni po­
zostaną wierni swym tradycjom, ale — powta 
rzasay — liczyć musimy Się z ewentualnym 
nadwątleniem zasady równości, którym jest prze­
cież także wniosek wolnomyślnych, żądający, by 
publiczne zebrania w języka obcym meldować 
trzeba było na trzy dni przed ich rozpo­
częciem.

Liczyć mnsimy się jeszoze z czymś więcej. 
Otóż z tym, że — równolegle z usiłowaniami 
systemu pruskiego, by na drodze prawodaw­
stwa Prus a ile możności i Rzeszy do reszty 
skrępować żywioł polski—postępować i potęgować się 
będzie z dnia na dzień nacisk władz admi­
nistracyjnych oraz rządu przybocznego — 
H. K. T.

Źe środkiem moralnego nacisku pragnie być 
ustawa o wywłaszczeniu, o tym pisze się 
ustawicznie. I środkiem tym jest już dziś 
w poważnej mierze, choć ustawa ani faktycznie, 
ani formalnie nie weszła jeszcze w życie. Stwier­
dzamy to otwarcie, bo bezcelowym, a nawet 
wręcz szkodliwym byłoby łudzenie siebie i spo­
łeczeństwa.

Na sfery, w które wywłaszczenie godzi 
tylko pośrednio, nacisk władz administracyjnych 
i organizującej żywioł niemiecki hakaty jest już 
dziś w wielu okolicach nieznośny. Cl, którzy 
stoją na czele Straży i zajmują się organizacją 
jej wieców po prowincji, wiedzą o tym bar­
dzo dobrze i są wtajemniczeni w niejedne ciekawe 
szczegóły nietylko politycznego mitręźenia, 
ale i ekonomicznego bojkotu polskiego 
rzemieślnika i drobnego knpca.

Nacisk na te sfery będzie rósł z dnia na 
dzień. Tego nie należy się obawiać, ale liczyć 
z tym się trzeba i — jak się wyraziliśmy po­
wyżej — siły swe ustawiać w stosownym szyku 
i porządku, by tych sił nie marnować, a przecież 
równocześnie placówek nie ogołacać.

Już przed kilku miesiącami, z okazji dyskusji 
na temat reorganizacji Straży, zwróciliśmy nwagę, 
że stosunki zewnętrzne zmuszą nas rychlej czy 
później do zmiany naszych środków 
obrony, do zastosowania ich do coraz większego 
nacisku systemu pruskiego. I podkreśliliśmy 
wówczas, źe tam, gdzie wobec tego nacisku wy­
twarza się sytuacja bezradna, trzeba będzie akcję 
wiecową zastąpić osobistą agitacją z ust 
do nst.

Jeżeli Straż zdoła sama wejść na te tory 
i poprowadzić na nie społeczeństwo, ma przed 
sobą poważną przyszłość, ale — też tylko 
wówczas, tylko jako organizacja agitatorów, 
pracujących na gruncie stosunków codziennych, 
oddziałujących własnym przykładem i wpływem 
osobistym. Nie powinniśmy zapominać o doświad­
czeniach taktycznych, zrobionych pod tym 
względem w czasie strajku szkolnego.

Do takiego ustawienia naszych szyków 
obronnych zmuszać nas będą stopniowo ito- 
sunki zewnętrzne. W kołach kierowniczych Straży 
myśli się o tym poważnie. My do tsj sprawy 
powrócimy wkrótce szczegółowo; łączy się ona 
bezpośrednio z kwestją reorganizacji Straży, ale 
ma znaczenie o wiele jeszcze szersze — ogólne.

Jeżeli nie chcemy, by zamieszanie roz 
szerzyło się z warstw, obecnie bezpośrednio do­
tkniętych wywłaszczeniem, także na resztę społe­
czeństwa, mnsimy systemowi pruskiemu z zimną 
rozwagą patrzeć w oczy i pozycje tak obwarować, 
by nie społeczeństwo stało się bezbronnym 
wobec systemu pruskiego, ale system pruski 
bezbronnym wobec społeczeństwa, zdolnego do 
elastycznego wykonywania ruchów i obrotów zbio­
rowych, zdolnego do zastępywania jednego środka 
obrony, dziś zawodzącego, drogim — nowym, 
skutecznym.

W sprawie klauzuli wyf ątkowef
zabiera także głos organ sztutgarcki posła 
Payera »Beobachter«. Gazeta ta, która 
zawsze stała po stronie Bloku, ^zamieściła teraz 
bardzo znamienny artykuł p.t Nieprodujkty- 
wność najnowszego kursu polityki 
blokowej.

W artykule tym oświadcza wspomniany or­
gan krótko i dobitnie, że ściślejszy blok woIbo- 
myślny nie pozwoli się przeciągnąć 
na stronę Blokn większego o ile 
chodzi o pozbawienie polaków wszy­
stkich praw. Wszelkie umizgi i ro­
kowania zakulisowe poza komisjami 
są zbyteczne.

Wolnomyślni rozporządzają ra­
zem z Centrum, polakami i ewentualnie 
soojalistami w sprawie ustawy o zebraniaoh 
. stowarzyszeniach nową większością. Jeżeli 
książę Bülow nie ustąpi, to prawo o stowarzysze­
niach, reforma giełdowa i wszystko inne się roz- 
bije. Książę Bülow może wtedy sweje 
manatki zapakować. Wolnomyślni za nim 
płakać nie będą.

Sojusz polsko - centrowy na Gór­
nym Slązkn przyjdzie jednakowoż do skutku — 
tak telegrafają z Wrocławia do Beri. Lokal- 
anzeigera. Wychodząca w Królewskiej Hucie 
centrowa Y o 1 k s z t g. pisze, źe katoliccy niemoy 
i polacy winni do walki wyborczej wystąpić pod 
hasłem: W obronie szkoły chrześcijańskiej! — 
Przeciw najnędzniejszemu z wszystkich systemów 
wyborczych!

Wedle naszych informacji sprawa sojuszu 
polsko centrowego rozwija się pomyślnie, jeBt 
jednakowoż w takim jeszcze okresie, że rozpisy­
wanie się o niej nie jest rzeczą wskazaną.

Posiedzenie Kola Polskiego w
Parlamencie odbędzie się we wtorek dnia 17. bm. 
o godz. 8. wieczorem.

Ciekawe oznaki.
Petersburg, 12. marca.

Na szarjm, zasępionym, niema! beznadziej­
nie rozpaczliwym horyzoncie polityezaym nad 
Newą można jednak dziś już, uważnie patrząc, 
dostrzec pewne, bądźoobądź, ciekawe oznaki, 
jakby symptomaty może lepszej, choć zapewne 
nie bliskiej jeszcze przyszłości. Rzecz prosta, nie 
są to objawy wyraźne, raczej jeszcze niepochwy- 
tne, nieraz zgoła nie skrystalizowane jeszcze. To 
też bacznie nasłuchiwać trzeba i wzrok wytężać, 
aby sobie zdać z nich sprawę. Naturalnie, zja­
wisk tych nie szukać w sferach dzisiaj u władzy 
będących. Tułają się gdzieindziej, rozproszone po 
różnych zakątkach życia Rosji.

Fala reakcyji sprawiła, źe do niedawna, jesz­
cze kilka miesięcy temu, w czasie wyborów do 
orgsnćw samorządu miejscowego prawie na całej 
p-zestrzenl Rosji, pierwszeństwo pochopnie da­
wano w społeczeństwie jak najskrajniej reakcyj­
nym żywiołom. Więcej nawet, niektóre z zarzą-

Cyt, świat się bawi!
Z Żywego Dziennika literackiego.

Że się tam komu serce zakrwawi,
Że łzą serdeczną zapłynie oko,
Że się tam czyja dusza użali,
Któż się zamyślać będzie głęboko?...
Tak miło płynąć — bez myśli dalej,
Na cichej, lekkiej, życiowej fali...

Cyt, świat się bawi...
Coś o miłości, rozkoszy prawi,
Płynie swobodnie ponad głębiami...
Ot byle płynąć, a bez brzemienia...
Gdzie? — Kto to pyta; czyż wiedzą sami? — 
Gdzie? — po co badać, świat pragnie cienia, 
Blasków nie łaknie ani sumienia...

Cyt, świat się bawi...
1 śrti rozkosznie, niech się postawi 
Kto, by go ostrzedz o głębi wody,
To się w szalonym uniesie gniewie.
Ze snu rozbudzać, cóż za powody ?
Głębiami straszyć w złowieszczym śpiewie! 
Po co i na co, — nikt o nich nie wie...

Cyt, świat się bawi...
Ze śmiercią niechaj ten się rozprawi,
Kto już umiera, — przy życia czarze 
Po co myśl biedzić? — myśl często boli... 
Przy szumiejącym życia puharze 
Kto jest, niech pije, pije do woli,
Dopóki życie pić mu pozwoli...

Cyt, świat się bawi...
Bawi szalenie — oko się łzawi...
Nurt czasu wolno wszystkich pochłania!

Czas, dzielny wioślarz zamarłych bierze 
I w głębię rzuca, ot, bez pytania! —
Za zmarłych można zmówić pacierze,
A żywych, życie w uciech tan bierze, —

Cyt, świat się bawi...
Nie psuć zabawy, kogo myśl trawi,
Niech sam rozmyśla, a nie przerywa 
Rozkoszy uciech drugim przedwcześnie. — 
Dziś ludzi łączą luźne ogniwa, —
Ąnakreonta dziś górą pieśnie...
Świat śni — nie trzeba budzić go we śnie —

Cyt, świat się bawi...
Michał Bończa.

Wojsko polskie
na placu Saskim.

Z Żywego Dziennika literackiego.

Godzina 11 przed południem — czas pa­
rady i przeglądów wojskowych. Dzień po­
godny, majowy, słońce świeci wesoło, pogoda 
prześliczna.

Na środku placu stoi pluton żandarmów 
w granatowych, z amarantowymi wypustkami 
mundurach, w błyszczących hełmach na, gło­
wie. Na zbliżający się odgłos bębnów i 
dźwięków janczarskiej muzyki wojskowej roz­
biegli się po brzegach placu i rogach przy­
ległych ulic, aby powstrzymać pojazdy i cis­
nącą się — licznie zgromadzoną publiczność

Tej samej chwili wchodził na plac miaro­
wym krokiem bataljon pułku gwardji grenadje- 
rów, prowadzony przez gienerała Franciszka 
Żymirskiego, dawniejszego legjonistę, a sław­
nego obrońcę Zamościa w 1812. roku. Za 
nim maszerowali w zwartych szeregach gre- 
nadjerzy milcząco — z pewną dumą — po­
ważnie. Większa ich połowa — to żołnierze 
napoleońscy, o marsowym spojrzeniu i su­
miastych wąsach. zdobni krzyżami legji hono­
rowej i »virtuti militari«. Weterani, którzy 
oglądali urocze krainy Hiszpanji i śnieżne 
a smętne pola Rosji, teraz złączeni w jeden 
pułk są chlubą armji — bo gwardją.

Z przeciwległej ulicy, od strony Pragi, 
nadjeżdżał równocześnie, poprzedzony muzyką 
pułkową — dywjzjon pierwszego pułku uła­
nów, w malowniczych strojach, a amaranto­
wych z błyszcząco białymi kitami i sznurami 
czapkach ułańskich, nad którymi furkały we­
soło, kołysane wiatrem, biało-czerwone chorą­
giewki. Na częle szwadronu, jakby ironja 
lekkiej kawalerji, jechał sławny z tuszy i gru­
bości pułkownik Jan Tomicki, a obok niego 
najlepszy jeździec armji, szef szwadronu Ra­
tería.

Skoro bataljon wszedł na plac, rozwinął 
się w długi szereg, frontem do ulicy od Bel­
wederu, a na lewym jego skrzydle uformowa 
się dywizjon ułanów. Oficerowie przeglądali 
jeszcze po raz dziesiąty ubiór żołnierza, pa­
trząc pilnie, czy też wszystkie haftki zapięte, 
czy na guzikach, broń Boże, jakiej malęńkie 
plamki nie widać i czy kutasy kaszkietów po 
formie do wysokości pierwszego guzika mun­
duru się zwieszają. Wiedzą bowiem z do­

świadczenia, że najmniejsze uchybienie nie- 
obliczone wywołać może następstwa.

Tymczasem zjeżdżali się konno gienera- 
łowie czynni w Warszawie i na paradę ko­
menderowani. Najpierw zjawiło się ich trzech, 
jeden starszy wiekiem, dwuch znacznie młod­
szych, wszyscy w paradnych, bogato srebrem 
haftowanych mundurach. Pierwszy, to Ignacy 
Blumer, jeden z niewielu pozostałzch przy ży­
ciu uczestników z wyprawy na St. Domingo, 
dwaj drudzy — to Siemiątkowski i Trębicki, 
najzdolniejsi oficerowie sztabu gieneralnego 
armji polskiej. Wszyscy trzej nie przypusz­
czali wtenczas, że za trzy lata zginą od kul 
z tych szeregów wysłanych, na które obecnie 
patrzą i na tym samym miejscu stanie pomnik 
ku uwidocznieniu ich pamięci, jako »wiernych 
aż do śmierci carowi«.

Wkrótce potym nadjechał Rożniecki, znie­
nawidzony w wojsku gienerał, brudny na ciele 
i na duszy, nikczemnik podły, tchórz, naczel­
nik tajnej policji, ulubieniec Nowosilcowa. Pó­
źniej Wincenty hr. Krasiński, do niedawna 
ulubieniec narodu, słynny z gościnności i wy­
stawnych obiadów czwartkowych — teraz 
wskutek sądów sejmowych — opuszczony 
przez wszystkich — wzgardzony. W końcu 
Zygmunt Kurnatowski, jeden z najdzielniejszych 
żołnierzy i najenergiczniejszych gienerałów 
armji — mimo to niepopularny dla zbyt ugrze- 
cznionej uprzejmości wobec wielkiego księcia. 
Lecz niesłusznie, bo on jedynym był oficerem, 
którego się Konstanty obawiał i od którego 
nieraz ostre, choć ze spokojem wypowiedziane 
słowa prawdy usłyszał.

Wszyscy ci panowie, stanąwszy w jednym



dów organizacji samorządów wykluczały z grona 
swego niektórych członków za to, że należeli do 
znieiawidzonyoh, lewicowych odłamów.

W ostatnich dniach tn właśnie, w tych orga* 
nizaojach miejscowego życia, daje się zauważyć 
pewien Jakby nawrót, pewna jakby refleksja. Tu 
i owdzie dokonywane wybory uzupełniające, tu 
i owdzie w „ziemstwach“ powołanie na urząd kie­
rownika jakiegoś „lewicowca“ — dość wyrazisty 
dają temu poczynającemu się kierunkowi wyraz. 
Naturalnie, nie jest to i nie będzie powrót do 
wybujałego licytowania się w radykaliźmie, którym 
tak bezbrzeżnie hojnie opatrzone były pierwsze 
ohwile ruchu rewolucyjnego w Rosji. Tamto było 
wypowiedzeniem się bodaj zbuntowanej, zbyt dłu­
go tłumionej duszy przeciwko wszechwładzy biuro­
kracji. Wyraz ten, unosząc się swoim porywem, 
zaszedł był bardzo daleko, co psychologicznie jest 
zresztą najzupełniej zrozumiałym. Dziś zaś widać 
już niektóre przejawy więcej zrównoważonej samo- 
wiedzy społecznej.

Co prawda, jak zwykle w obrazie każdym, 
rzucają się przedewszystkim w oczy najjaskrawsze 
barwy, a więo w danym wypadku działania orga­
nizacji czarnosecieńców, znanej pod nazwą Zwią­
zku prawdziwych rosjan. Rozważmy 
jednak, czy krzykliwy ten Związek, co był isto­
tnie na czas jakiś niedawno zawładnął opinją 
„sfer", czy Związek ten ma szanse rozwoju? czy 
może liczyć na rozwój wśród mas?

Przedewszystkim z kogo się składa? Za­
kończyły się w zeszłym tygodniu obrady zjazdu 
Związku prawdziwych rosjan. Obstawiono go 
pompą niezwykłą: nie brak tam było biskupów 
prawosławnych z Antoniuszem i Eulogjuszem na 
czele, co hojną dłonią sypali błogosławieństwa 
cerkiewno - ewangieliczne. Duch Pobiedonoscewa 
snąć nie wywietrzał jeszcze z Synodu, który w 
dalszym ciągu jest niczym innym, jak tylko dy- 
kasterją reakcyjnego rządu. To też »natchnio­
nych* słów dostojników cerkiewnych na serjo 
brać nie można, a tym mniej nie można ich po­
czytywać za wyraz opinji części (nieznacznej i 
nielicznej) inteligientniejszego kleru ani inteli- 
gientniejszych sfer społecznych. Zasuspendowanie 
przez Synod kilku duchownych postępowych po 
słów z drugiej Dumy, anathema rzucone na nie­
zmiernie popularnego i światłego »ojca Petrowa* 
niewątpliwie zdyskredytowało powagę Synodu. 
(Petrowa pozbawił Synod stanu duchownego, co 
w skutkach swych zabrania mu przebywania w 
stolicach w ciągu lat siedmiu, oraz piastowania 
jakiejkolwiek szarży rządowej lub godności z wy­
boru przez lat dwadzieścia!)

Zjazd członków Związku prawdziwych rosjan 
dowiódł zarazem, że rekrutuje się ta szanowna 
organizacja w rdzennej Kosji prawie wyłącznie z 
żandarmów i członków »ochrany*, zaś na t zw. 
»kresach* z członków »administracji kresowej«, 
etycznie, jak wiadomo, jeśli to możliwe, niżej 
jeszcze od agientów »ochranj* stojących.

Wreszcie różne niezbyt pochlebne dla Związku 
w tych dniach poczyniono rewelacje: część związ- 
kowoów (secesja) wytacza proces p. Dubrowinowi, 
prezesowi Związku, żądając zdania rachunków z 
funduszów Związku, z których jakoś się p. Du- 
browin wyrachować nie chce, czy nie może....

Rozumny, umiarkowanie-po stępo wy 
kierunek polityczny szuka nowych dróg. 
Zdaje się, iż ustalił się (bodaj słuszny) pogląd, 
że nie należy dróg tych na razie szukać w Dumie, 
którą rząd pieczołowicie »zawalił* robotą. Zło­
żono jej bowiem do decyzji, z ramienia rządu, 
około siedmiuset wniosków. Na rozpatrzenie tego 
ogromu przy najszybszym tempie pracy dwa lata 
zaledwo starczyć będą mogły. A przecież nieza­
długo rozpoczną się dyskusje budżetowe. Budżet 
rosyjski składa się z pięciuset kilkudziesięciu pa­
ragrafów. Każdy paragraf uchwalany będzie od­
dzielnie. Licząc więc przeciętnie po pół godziny 
czasu na paragraf otrzymamy 250 godzin, czyli 
60 posiedzeń Dumy, to znaczy 120 tygodni, o 
ileby, jak dotąd, tylko po dwa posiedzenia tygo­
dniowo odbywać się miały.

Natomiast w Kadzie państwa uchwalone 
przez Dumę projekty prawodawcze przechodzą za­
zwyczaj bez dyskusji. Kada państwa nie ma za­
jęcia: zbiera się ledwo raz na tydzień, a bywały 
wypadki, że całe posiedzenie z zagajeniem i kon­
kluzją prezesa trwały po 20 minut.

To też, uznawszy beznadziejną niemoc Dumy 
(na razie przynajmniej) zdrowsza opinja postępowa

rosyjska atakuje Kadę państwową, aby, korzysta­
jąc z przysługującego jej prawa inicjatywy prawo­
dawczej, zabrała się do wypracowywania projektów 
prawodawczych z zakresu ogólnych reform pań­
stwowych i społecznych. Myśl tę poruszył publi­
cznie poseł do Kady państwa prof. Maksim Ko­
walewski). Jest ona obecnie gorąco omawianą w 
prasie. Gdyby się ten projekt przyjął, byłby to 
dosyć oryginalny przykład w parlamentaryźmie, 
przykład większej postępowości Izby wyższej od 
Izby niższej.

Bądżcobądź jednak, sam projekt, który zna­
lazł pewne poparcie świadczy o tym, że postępo­
wy odłam społeczeństwa rosyjskiego nietylko nie 
zasypia sprawy, lecz, choć w bardzo skromnej 
mierze, zaczyna zyskiwać nieco więcej terenu.

Przyczynia się do tego znacznie jeden z or­
ganów prasy petersburskiej: Słowo. Organ ten 
powstał od niedawna (liczy sobie dopiero drugi 
rok istnienia). Powstał wówczas, gdy uśmierzyły 
się nieco namiętnośoi walk partyjnych. Słowo 
stało się pismem potrzebnym, nie było bowiem 
pisma, któreby »naprawo* lub »na Iowo* nie było 
krańcowym. Zajęło tym sposobem Słowo nieza- 
jętą placówkę: »objektywnego spostrzegacza, któ­
rego sympatje są w kierunku postępowym*. Po­
wagę pisma podnosi jego redaktor p. Fiedo 
row, b. minister przemysłu i handlu, który dziś 
całą swą niespożytą energję i pracę wkłada w 
rozwinięcie swego organu. P. Fieodorow jest rzad­
kim, bodaj jedynym w Rosji przykładem czło­
wieka, który dla przekonań osobistych porzucił 
świetnie otwierającą się dlań karjerę. Objąwszy 
po ministrze Timiraziewie w r. 1906. tekę mini 
stra przemysłu i handlu, piastował ją (chlubnie 
się zapisnjąc jako inicjator prawodawstwa robotni­
czego) aż do chwili ustąpienia p. Wittego. Wów­
czas, gdy zastał reakcyjny gabinet p. Goremykina, 
sam z własnej woli porzucił tekę ministerialną

P. Fiedorów hołduje przekonaniom ewolucyj­
nego postępu. Miałem możność dłuższego z nim 
obcowania i przekonałem się, że ta wiara w ewo­
lucję na drodze postępu jest postawą pewnego 
optymizmu i nawet zapału w jego przedsięwzię­
ciach. Reakcja dzisiejsza, zdaniem p. Fiedorowa, 
długo trwać nie może. Gdyby nawet miał nie 
uledz zmianie przez czas dłuższy skład gabinetu, 
to niezawodnie kierunek nieco zmienić się w kie 
runku liberalniejszym powinien. Podstawę tego 
twierdzenia upatruje p. Fredorow w ugrupowaniu 
się sił społecznych w Rosji Niema bowiem w 
Rosji agrarjuszów-junkrów w znaczeniu 
zachodnio europejskim tego słowa. Są wielcy wła 
śoiciele ziemscy, ale ci klasy junkrów, klasy za­
chowawczej i outrance nie stanowią: część z nich 
wchłoniętą została przez biurokrację, część »uży­
wa* miast, zaś rzadki jest ten, co w latifandjach 
swych przemieszkuje i o interesy agramo kastowe 
dba. Natomiast wzrasta coraz bardziej znaczenie 
świata przemysłowego. Rządnolens rolens 
jeż od dłuższego czasu liczy się z tym żywiołem 
i coraz bardziej liczyć się będzie zmuszony, ©tóż 
nikt bardziej od tego właśnie świata przemysłowo- 
handlowego nie jest zainteresowany w rozwoju 
kostytucjonalizmu w Rosji, gdyż jest konstytucjo­
nalizm ten jedyną gwarancją ustalenia się ładu i 
porządku. Zdaniem Fredorowa wpływ tych sfer 
niezawodnie sprowadzić musi pewne orjentowanie 
się rządu w kierunku kcnstucjonalizmu.

P. Fiedorów, a z nim i Słowo hołduje idei 
słowianofilskiej. Pojmuje jednak p. Fie­
dorów ideę słowianofilską nie jako podporządko­
wanie wszystkich szczepów słowiańskich Rosji, lecz 
wyłącznie tylko jako federację szczepów sło­
wiańskich na bezwzględnie równych pra­
wach. Naturalnie nie upatruje on możności 
realizacji tej idei w najbliższej przyszłości. Jestto 
jednak ideał, do którego, zdaniem jego, dążyć 
należy.

Z tego założenia wynika już stosunek p. Fie­
dorowa i Słowa do sprawy polskiej. Uważa 
p. Fiedorów, że sprawa polska musi w przyszłości 
znaleźć rozwiązanie w autonomicznym ustroju 
Polski, która jako państwo autonomiczne do feds 
racji szczepów słowiańskich wejdzie. Tymczasem 
jednak uważa stawianie obecnie postulatów auto­
nomicznych dla Królestwa Polskiego za przed 
wczesne wobec braku urobienia się opinji rosyj 
skiej w tym względzie. Tymczasem należy ochra 
niaó i pielęgnować kulturę polską. A drogą ku 
temu narazie być powinno przyznanie Królestwu

Polskiemu szerokiego samorządu oraz praw języ­
kowych.

Dodać jeszcze należy — i to jest najważniej­
sza — że Inicjatywa w wynalezieniu wspólnego 
modus vlvendi, zdaniem p. Fiedorowa wyjść po­
winna przedewszystkim od społeczeństwa rosyj­
skiego i rządu. Jestto bardzo ważne, zwłaszcza 
wobec dosyć ponętnych (w obecnej chwili prze­
śladowania polskości w zaborze pruskim) obrazów 
słowianofilskieh. Nieraz już czyniliśmy iluzje 
na tym tle. Niewątpliwie przyszłość może sku­
tecznie i pożytecznie się rozwinąć w tym kierunku 
— powściągliwości jednak nigdy z naszej strony 
nie powinno brakować. Historia est ma­
gistra vitae.

Opinje dziś czytanego i »branego pod uwagę* 
Słowa przytoczyć należało w rzędzie tych obja­
wów, które wprawdzie rysują się słabo jeszcze i 
nikle, lecz może są oznakami choć trochę lepszych 
czasów na przyszłość.

H. R.

Nowa posła dra. fiziemlwwsktego
wygłoszona w pruskiej Izbie posłów przy etacie 

ministerstwa finansów dnia 12. marca. 
(Streszczenie według zapisków stenograficznych.)

M. P. Ministerstwo finansów stoi u nas 
właściwie w znaku wywłaszczenia, i wpra 
wdzle nietylko dlatego, że pan minister finansów 
zdobył sobie około przyjścia do skutku projektu 
wywłaszczenia tak wielkie zasługi, lecz także i z 
tej przyczyny, że na prawdę cała polityka finan 
sowa naszego ministra finansów dąży do stopnio 
wego, chwilowo może jeszcze mało dostrzegalnego 
wywłaszczenia z dochodu i kapita­
łów wszystkich obywateli państwa.

(Wielka prawda! — na Ł p)
Zaczynam nasamprzód od kwestji kardynal­

nej. Fan minister finansów oświadczył 4. marca 
1908. roku w tej wysokiej Izbie, że fakt nadmier­
nego przeciążenia rynku pieniężnego pożycz­
kami Rzeszy i państw związkowych 
najgłówniejszą stanowi przyczynę niezdrowego 
kursu pruskich konsoli; wypowiedział następnie 
żywe ubolewanie, że tak wiele małomiennych 
ludzi skutkiem tego niezdrowego kursu naszych 
papierów państwowych straciło krwawo zapraco 
wane oszczędności. Z tego należałoby właściwie 
wysnuć wniosek, że pan minister jako przeciwnik 
nadmiernych pożyczek unikać będzie wszystkiego, 
coby pożyczkę podwyższyć mogło. Pan minister 
mówi też wprawdzie przy etscie kolei w tym 
guście, lecz nie pozostaje konsekwentnym, gdyż w 
tym samym jeszcze roku etatowym przedkłada 
projekt, w którym wydatki na politykę anty­
polską wzrastają o prawie 3/4 miljarda.

(Słuchajcie, słuchajcie! na ł. p.)
M. P. To bezsprzecznie jest niekonsekwen­

tnym ; pan minister finansów powinien był, przed­
kładając projekt do prawa o wywłaszczeniu, poin­
formować posłów, przedstawicieli narodu o tym, 
że projekt ten zawierać musi także wątpliwe 
skutki dla całego położenia finansowego państwa.

(Wielka prawda: na Ł p.)
Może zatym pożytecznym będzie, jeżeli się 

właśnie w tym wypadku stawi pytanie, co wła­
ściwie polska polityka finansowa pana ministra 
dotychczas państwo kosztowała.

Wziąwszy na uwagę wydatki, poczynione na 
wzmocnienie niemczyzny na wscho­
dzie, to takowe dochodzą według postanowień 
prawnych sumy 3/4 miljarda marek. Do 
tego doliozyć należy odsetki. Jeżeli nawet, M. P., 
odciągniecie od tego dochód z funduszu koloniza 
cyjnego, to nadwyżka procentów stanowi rocznie 
jeszcze bardzo pokaźną sumę.

Jeżeli się doliczy do tego i to, co państwo 
w przeciągu lat 20 zużyło jako wydatki jedno­
razowe na owe pyszne budowle teatrów 1 na roz­
wój tego rodzaju instytucji i wszędzie w dzielni­
cach wsohodnioh; jeżeli nadto doliczy się kwotę 
roczną dodatków kresowych, fundasz naczelnych 
prezesów i wszystkie inne tak nazwane antypol­
skie wydatki, albo ostatecznie i sumy wydane — 
choćby nie wprost w tym celu, wszelako należące 
pośrednio do wydatków antypolskich — n. p. na 
komisarzy obwodowych i nzmaite inne, to doj­
dziecie, M. P,, przy zesumowaniu do potwornej

kwoty — miljarda tak. A obliozanis to pau 
minister niezawodnie nazwie nieścisłym.

(Wielka prawda! na Ł p.)
Jeżeli jednak panowie zważycie, że miljard 

marek wynosi mniej więcej czwartą część prawdzi­
wych pożyczek Prus — pożyczki na cele kole­
jowe nie wchodzą tutaj w rachubę — to spo­
strzec musicie, że polityka antypolska przyczyniła 
się do gospodarki pożyczkowej w Prusiech, która do­
szła już do tak fatalnego stanu, że obywatele, 
którzy ze względu na dobro państwa pożyczyli 
państwu pieniędzy, narażeni są na wielkie straty. 
Straty te są w znaoznej mierze skutkami poży­
czek na antypolską politykę koloniza- 
oyjną. ,

(Bardzo słusznie 1 — na L p.)
Rząd wydaje rocznie na politykę 

antypolską 45 miljonów marek!
(Słuchajcie! słuchajcie! — na ł. p.)

Jest to mniej więcej piąta część całego po­
datku dochodowego, którą rząd tym sposobem 
przeznacza na politykę antypolską. Nas wywłasz­
czacie, ale koszta wywłaszczenia pono­
szą w końcu prusacy płacący podatki, 
których tym sposobem wywłaszcza się również, 
jakkolwiek tylko pośrednio i w części Możemy 
spokojnie zacytować zdanie Maria, że wszystka 
kończy się wywłaszczeniem wywłaszezyciell

M. P. Etat finansowy jest etatem specjalnym 
dla polityki antypolskiej, a minister finansów uwa­
żany jest u nas za duchowego sprawcę tej poli­
tyki.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.) 
ale on sam nazwał drogi, którymi obecnie kroczy 
rząd państwowy, niesprawiedliwymi

(Słuchajcie! Słuchajcie! — na ł. p.)
Pan minister finansów powiedział w mewie

swojej — prawda, że było to w r. 1902 ; ale nie 
można przypuszczać, aby poczucie mcrsincśoi a 
niego zmienić się miało w czasie od 1902. de 
1908. r. — dosłownie, co następuje:

Niesprawiedliwość taka zachodzi­
łaby, gdybyśmy zamierzali wywłaszczać 
dobra polaków pod jakimkolwiek 
przymusem;

(Słuchajcie! Słuchajcie! — na ł. p.) 
sle my bierzemy przecież tylko te dobra, 
które polaoy ofiarują nam dobro­
wolnie.

Było to oczywiście w roku 1902. Stwierdzam 
więc, że p. minister wówczas nazwał nie­
sprawiedliwością tę samą politykę polską, 
której obecnie tak gorąco broni.

(Wielka prawda! — na 1. p.)
Pan minister finansów pociesza nas tym, że 

polacy otrzymali tyle dobrodziejstw, doznali takiego 
poparcia w dziedzinie rozwoju kulturalnego, że 
właściwie powinni państwa być za to wdzięcznymi, 
Przyznać muszę, że za czasów polskich w daiel- 
nicach naszych nie mieliśmy ani kolei, ani tele­
grafów ani telefonów. Ale gdyby to zależało jedy­
nie od życzenia p. ministra finansów, z powieścią 
nie bylibyśmy otrzymali tych zdobyczy knltoral- 
nyob,

(Wielka prawda! — na Ł p.) 
ponieważ p. minister finansów przy etacie kolejo­
wym, gdy chodziło obudowę nowej kolei, oświad­
czył, że koleje trzeba przeważnie budować tatr, 
żeby polacy mieli z nich jak najmniej korzyści.

(Śmiech! na ławach polskich.)
M. P. Gdyby zastosowanie się do podobnych

życzeń było możliwym, otrzymalibyśmy — e ile 
by się to technicznie przeprowadzić dało — w 
W. Ks. Poznańskim koleje gzygzakowato, które 
należałoby kłaść tak, żeby omijały jak najdalej 
dobra i gospodarstwa polskie.

(Wesołość! i głosy z ław polskich.)
Słyszę glos, że to się już stało; dzieje się

to jeszcze i mógłbym p. ministrowi finansów słu­
żyć dowodami. Tylko więc absolutna konieczność 
i niemożliwość wykluczenia W. Ks. Poznańskiego 
z sieci kolejowej przyniosły nam te postępy kul­
turalne.

Ukuto tntaj hasło: agitacja wielkopol­
ska: Pytam się: gdzie należy szukać agitatora 
wielkopolskiego, po stronie polskiej, czy po stronie 
niemieckiej ? Szukam i znajduję agitatorów w oso­
bach p.p. ministrów, a specjalnie w osobie 
p. ministra finansów.

(Bardzo słusznie! — aa ł. p.)
M, P. W tych dniach zadałem sobie pyta­

nie : Jak zachowywać się będziemy podczas sprn-

gronie, wesoło rozmawiali i raz po raz poje­
dynczo zbliżali się do berajtera Gawryłły, 
który dla księcia dzielnego araba po placu 
przeprowadzał, a którego wypytywali, w jakim 
kniaź wstał humorze i jak noc przepędził. 
Powracali z wesołymi minami — widocznie 
odpowiedź była pomyślna; pewni więc byli, 
że parada i defil się udadzą, i że chociażby 
się jakie uchybienie zdarzyło, nie będzie 
uważane.

W tym nadszedł środkiem placu mężczy­
zna starszy o imponującej postaci, rysów pię­
knych, jąkby rylcem z kamienia wykutych, ale 
dumnych, bystrego i przenikliwego spojrzenia; 
przybrany w długi szary surdut cywilny i ta­
kiegoż koloru kapelusz, z pod którego wyglą­
dały siwe, bujne włosy. Strzegący porządku 
żandarmi, chociaż cywilnych na plac nie 
wpuszczali, jego wstrzymywać nie śmieli, lecz 
z uszanowaniem ustąpili. On tymczasem mi­
jając gienerałów, ukłonił się poważnie i dum­
nie, na co ci nader grzecznym, lecz niechę­
tnym odpowiedzieli ukłonem. To Chłopicki, 
dawny ich kolega i przełożony, obecnie po­
zbawiony zaszczytów gieneralskich, bo nie po­
trafił, tak, jak oni naginać honoru i sumienia 
do szału i barbarzyńskich wybryków naczel­
nego, wodza.

Żołnierze natomiast na widok lego wodza, 
jakoby iskrą elektryczną poruszeni, mocniej 
przycisnęli broń do boku, a podniósłszy głowy 
w górę, z uwielbieniem na niego spoglądali, 
widząc zaś oczy jego ku sobie zwrócone, po- 
kraśnieli z radości i tu i owdzie słychać było 
pomruk: »Już to Chłopiecki, to jeden z tych

gienerałów, jakich to żołnierz lubi!« — Inny 
zaś wąsal, weteran z pod Saragosy, mruknął 
półgłosem:

— Jużto, jeżeliby kiedyś... coś!... no!... to 
Chłopic... »Stać! cicho tam ?« warknął młody 
porucznik, który może to samo myślał, lecz 
z obowiązku służby zmuszonym był powstrzy­
mać zbyt głośne sentymenty grenadjerskie. On 
tymczasem przyglądał się z upodobaniem jakiś 
czas szeregom, naraz się zwrócił i znikł 
w przyległej ulicy, bo zdała od Belwederu 
pokazał się powóz odkryty, przez dziarską 
trójkę ciągniony, nad którym powiewały biało- 
czerwone pióra kapeluszy gieneralskich.

To wielki książę Konstanty Pawłowicz, 
naczelny wódz, w towarzystwie przyjaciela 
z lat dziecinnych, teraz szefa sztabu armji 
polsko-litewskiej, gienerał-lejtnanta Kuruty.

Na placu powstał niezwykły ruch: z 
kilkunastu piersi wypadła naraz komenda: 
»Stój 1 — baczność 1 — prezentuj broń!« i 
równocześnie z chrzęstem poruszonej broni, 
zawarczały bębny, zadzwoniły trąbki, a kapele 
zagrały stosownego marsza wojennego.

Konstanty tymczasem, powitawszy krótkim 
ukłonem salutujących go gienerałów, biegł 
środkiem placu przed front grenadjerów.

Na widok tej postaci barczystej, nieco 
naprzód podanej, tych rąk ściśnionych, do 
siebie zaokrąglonych, tych oczu skośnych, 
gęstemi brwiami zasuniętych, tego nosa krót­
kiego, mocno zadartego, zadygotało serce w 
piersiach tych weteranów, którzy niegdyś z 
najzimniejszą krwią na kartaczami ziejące ba- 
terje śmiało uderzali. Na chrapliwe zapytanie:

— Jak się macie chłopcy ? — odkrzyknęli 
wesoło i całym gardłem:

— Zdrowia życzymy waszej książęcej 
mości! — był to bowiem dobry wstęp, nie­
zawodny znak dobrego humoru.

Po powitaniu przeszedł Konstanty, oto­
czony wszystkimi gienerałami i adjutantami, 
pierwsze szeregi, potym zakomenderował nie­
zrozumiale :

— Drugi szereg, odstęp, marsz! — i 
skoro to nastąpiło, obszedł drugi szereg, 
gdzieniegdzie się zatrzymał, coś pokazał do­
wódcy, z których każdy tak długo mu towa­
rzyszył, dopóki jego oddziału nie minął; po­
tym znów stanął przed frontem i zakomende­
rował: — Drugi szereg przystąp, marsz! — 
wreszcie dosiadł konia i tym zakończył się 
pierwszy, zwykle najniebezpieczniejszy akt 
przeglądu.

Teraz zaczęły defilować oddziały pułku 
gwardji w kolumnach, plutonach, w takt we­
dług muzyki, najprzód krokiem paradowym, 
potym podwójnym, w końcu biegiem, jakby 
do ataku. We wszystkich tych ruchach każdy 
szereg zdawał się być jednym tylko człowie­
kiem; nogi, piersi, bagnety i pióra na kasz­
kietach, ani jednym calem nie odłączały się 
od całości.

— Tęgo, tęgo! bardzo dobrze! — za­
cierając ręce, klepiąc się w takt po nodze, 
wołał Konstanty, a skoro przedefilowały osta­
tnie oddziały piechoty, zwrócił oczy na szwa­
dron ułanów, który w takt muzyki defilował 
galopem.

Chłop w chłopa, koń w konia, jakoby 
baletnice, ledwie ziemi dotykając, przesuwały 
się kraśne szeregi — w tym trąbki dały sy­
gnał, cały oddział schyla lance w pół ucha 
końskiego i z okrzykiem »hura!« puszcza się 
do ataku; lecz za podwójnym znakiem trąbki
— konie zaryły tylnymi kopytami w ziemię i 
jak wyciągnięte sznury zatrzymały się plutony, 
a lance wróciły na swoje miejsca. Cichość 
najuroczystsza panowała w szeregach, tylko 
słychać było szczęk broni i parskanie nie­
chętnie powstrzymywanych, dzielnych rumaków«

Uradowany książę galopem przypadł przed 
front -- wołając: »Bardzo dobrze, dzieci!« -- 
»Radzi lepiej!« odkrzyknęli wiarusy. — »Dzię­
kuję wam — dziękuję! tęgo było — tęgo! 
Tomicki - dziękuję ci — twoje ułany, szlachta !
— szlachta! w rozkazie dziennym ogłosić moje 
zadowolenie, po formie było — po formie! 
szczególniej dziękuję ułanom i ich dowódcy — 
bardzo dziękuję!« — i zacierał ręce, pogwizdy­
wał i cieszył się jak dziecko!

Skończyła się parada, książę w złotym 
humorze poszedł do pałacu Briilowskiego wy­
dawać rozkazy i przyjmować raporta, a za 
nim cały sztab i gienerałowie. Oddziały wojska 
zaś rozchodziły się wesoło i ochoczo, czę­
ściowo na warty, częściowo do koszar, zado­
wolone, że trudną próbę tak szczęśliwie prze­
były, że aż w rozkazie dziennym będą wspo­
mniane.

Tak wyglądało przed 75 laty na placu 
Saskim w Warszawie.

Lucjan Ostea,



ffosdań poselskich, które zdawać musimy teras 
przed wyborcami naszymi. Jeżeli im powiemy, że 
«przeciąga pięcia lat uchwalił Sejm pruski nowele 
osadniczą (i to za iniojatywą ministerjum) według, 
której nie wolno polakom budować nowych domów 
mieszkalnych, jeżeli im powiemy dalej, że przy­
jęto projekt wywłaszczenia, wtenozas powstanie 
dla nas zadanie sUamlenia wzburzenia, do które­
go przyczaiła się agitacja, rozwijana z waszej 
(ku prawicy) strony.

(Wielka prawda! — na ł. p.)
To penom przecież wiadomo M. t.: Do wła­

sności ziemskiej przywiązanym Jest i miłuje ją 
nie tylko stary właściciel, którego familja posiada 
ją od kilka wieków, ale przedewszystkim także 
drobny gospodarz, który pod koniec życia ciężko 
zapracowanych kilka groszy ulokował w posiadłości 
ziemskiej i dlatego szanuje i kocha ją ponad 
wszystko. Skoro więc ludności tej powiemy, że ma 
byó przymusowo wywłaszczoną, opanuje tłu­
my tak straszne wzburzenie,

(Wielka prawda! — na ł. p) 
że będziemy musieli użyć wszystkich naszych sił 
i całej naseej powagi, aby przyczynić się do uspo­
kojenia ludności. Aby przysłużyć się temu celowi, 
podnoszę z naciskiem, że pewnym kołom hakaty- 
styeznym nic nie byłoby więcej pożądanym, jak 
właśnie wybuch niepokojów z okazji tej ustawy. 
Abyście panowie przekonać się mogli, że twierdze­
nia tego nie zmyśliłem sobie i że nie jest ono 
pozbawionym pozytywnej podstawy, zwrócę panom 
•wagę aa ’“teresującą manifestację w prasie.

Przed kilku dniami ukazał się w czasopiśmie 
.Tag“ artykuł p. Wirtha, w którym wywo­
dzone:

Projekt wywłaszczenia równa się uderzeniu 
w wodę; przeprowadzenie jego kosztować będzie 
tyle pieniędzy, że ziemia stanie się za drogą. 
A robotnika i rolnika z Zachodu sprowadzać 
można ’ako kolonistę tylko wtenczas, jeżeli 
ziemię otrzyma prawie darmo. Musimy więc 
■ zyskać ziemię za darmo, a w tym 
celu odczekać musimy pewnych 
komplikacji wojennych, niepoko­
jów, aby móc ogłosić sad wo­
łamy 1 zabrać ziemię.

(Słuchajcie! Słuchajcie! — na Ł p.)
A więc konfiskata, M. P! Powiedziano to do 

Syć jasne i wyr?* nie w powyższym artykule. Po­
dobne zapatrywania mają u nas koła antypolskie 
i ze względu na te objawy z wielkim trudem 
tylko zdołamy utrzymać spokój w państwie, ten 
spokój, który podkopuje agitacja rządu państwo­
wego za pomocą podobnych projektów prawnych.

M. P. Kierownictwo polityki polskiej tylko 
pozornie znajduje się w Berlinie. W rzeczy samej 
wychodzi ono z Poznania i jest skutkiem agitacji 
w Ostmarkenrereinie, a do Ostmarkenrereinu na­
leżą zorganizowani urzędnicy W. Ks. Poznań­
skiego. 1 tak n. p. według urzędowego wykazu 
należą do grupy poznańskiej dwie trzecie urzędni­
ków, a jedna trzecia składa się z tych kół, które 
z urzędnikami idą ręka w rękę 1 w polityce tej 
są ssezególais interesowani.

Ta zorganizowana urzędnikierja komenderuje 
całą polityką antypolską rządu. Już przed kilku 
laty wskazałem na to, że w r. 1904. chwalono 
się w Ostoi arkenreieine, iż żyozenia jego, które 
w dawniejszych lataoh w kołach rządowych od­
rzucono jako sprzeciwiające się konstytucji i nie 
dające się przeprowadzić, obecnie wniósł rząd psń- 
stwowy jako swoje urzędowe projekty. Z dumą 
podnosi to Ostmarkenrerein jako skutek swojej 
akcji. Co zamyślają panowie z Ostmaikenrereinu, 
jaki jest ich cel ostateczny, to wykazuje najlepiej 
artykuł prasowy, który chciałbym panom zakomu­
nikować, abyście dowiedzieli się o zamiarach pa­
nów bakatystów co do naszej przyszłości.

Jest to artykuł z Figara, którego nie napisał 
bynajmniej korespondent sprzyjający polakom, 
lecz znany p. Juljusz Huret. Jest to ów pan, 
który także odwiedził p. kanclerza Rzeszy w Nor- 
derney, a którego artykuły powtarzano w całych 
Niemczech. Pan ten udał się do Poznania w celu 
studjowani* kwesfji polskiej. Nie zwrócił się je­
dnak wyłącznie do polaków, ale poszedł także do 
naczelnego prezesa, do urzędników, a także do 
właściwego prezydenta, do głównego wodza ruchu 
antypolskiego w Poznaniu, do naczelnego redak­
tora Pos. Tagebłat u, p. Welkera. Ttn wprowadził 
gs do knajpy hakatystycznej, a w ustroju .pi­
wnym* wypowiedział p. Welker do Hureta na 
stępujące otwaitł słowa:

A present, une se ule politqia eat pos­
sible. Il faut les étrangler, on bien 
qa'ils dev'.enncnt Prossiens!

Kazimierz Żelechowskiis __

ŁUNA.
(Ci tg dalszy), 

IV.
Karol Żymirski spał do późna. O 11. 

zbudzony przez lokaja, zerwał się, wziął, jak 
?wykle, zimną kąpiel, która rozgrzała mu krew 
1 napełniła go rzeźką energją, potym, prze- 
5>ądając pocztę poranną, ubierał się. Za chwilę 
jn>ał zejść na dół do rodziców na śniadanie — 
aki był porządek dnia. Dziś przeszkodził mu 
ubroński. Wszedł i swoim zwyczajem zaczął

żartu.
, —- Czytałem już w gazecie twój lwi arty- 
I *"• Podobno redakcja spóźniła wydanie, żeby 
yiko pochwalić się {wojem pisaniem. Całe 

p!'®s,to czyta i całe miasto płacze. Nazywają 
u‘. ,e oddawna »chlubą narodu«, teraz nie

len,i już, jak¡ c¡ tytiił nadadzą.
. Obroński wogóle z pewnym lekceważe- 
®m traktował popularną działalność popular-

tjan^lera, pozwalał sobie drwić z niego, 
l^/lKał mu bez ceremonji różne »kawały«, 
bw n’e P°dzielał, i stosunek między nimi 
” jak ezęsto trafia się w świecie, pozornie

Słyszyoie panowie: ćtrangler, to znaczy 
Za,-»K- ' —Takim jest cel ostateczny owej
polityki antypolskiej. Pod tym hasłem toczy się 

mająoa nas zniszczyć, ale Jest to walka bez
widoków powodzenia.

(Brawo!)

Z Izby posłiu Sejmu pruskiego.
Berlin, 13. marca.

. w (P; T.) Po dłuższej dyskusji przyjęto pro
jekt ustawy o ochronie źródeł leczniczych 
“" wnieź w drugim czytaniu. Projekt ten przy

sbutku na mooy petycji przesłanych
Izbie posłów z okolic, w których znajdują się lecz 
mcze źródła. Petycje te zwracały uwagę na to, że 
ani prawo policyjne ani prawo cywilne nie zabez­
piecza dostatecznie źródeł leczniczych przed znisz­
czeniem czy to przez podkopywanie tychże, czy

, przez usiłowania przeciągania źródeł w inne 
miejsca, czy wreszcie przez wnoszenie w ich bli 
sfeości domów z głębokimi sklepami. Nawet prawo 
górnicze nie zabezpiecza dostatecznie tych źródeł, 
szczególnie brakło w tych wszystkich przepisach 
prawa regulującego sprawę odszkodowania zni­
szczonego źródła. Petycje te pierwotnie wydawały 
się nie wiele znaczącymi. Jeszcze w r. 1882 Izba 
posłów przechodziła nad nimi do porządku dzień 
nego. Czas jednakże i nieustające skargi przeko 
nały Izbę tak dalece, że przynajmniej nadchodzące 
petycje przekazywała rządowi do uwzględnienia. 
Dochodzenia rządu wykazały, że skargi podnoszone 
są dostatecznie uzasadnione, tak że rząd w obe 
cnej sesji przedłożył projekt, zmierzający do ochrony 
źródeł leczniczych w Prusiech oraz regulujący 
sprawę odszkodowania za zniszczenie tychże. Otóż 
ten projekt dziś w drugim czytaniu z niewielkimi 
poprawkami pierwotnego projektu rządowego został 
prayjęty.

Z Parlamentu.
Berlin, 13. marca.

(P. B. P.) Parlament chce koniecznie jeszcze 
dziś ukończyć obrady nad etatem urzędu Rzeszy 
dla spraw wewnętrznych; dla tego odbyło się 
wczoraj w czwartek posiedzenie wieczorne, które 
trwało od godziny 8. do pół do 12. w nocy, a 
dziś w piątek w danym 'brązie również ma się 
odbyć także »wieczorne« posiedzenie.

W czwartek wieczorem omawiano głównie 
rezolucję konserwatystów, żądającą jeszcze w bie­
żącej sesji przedłożenia projektu ustawy, według 
której dla targów 1 takich urządzeń targowych, 
na których odbywa się w większych rozmiarach 
handel bydłem na rzeź, ma się poczynić zarzą­
dzenia w celu zapewnienia pewnyoh stałych 
cen bydła według żywej wagi. Rezo­
lucja ta po dłuższej dyskusji, w której przedsta­
wiciel rządu oświadczył, że ona może posłużyć 
rządowi za podstawę do odnośnego projektu 
ustawy, została przyjętą. Również przyjęto rezo­
lucję, żądającą polepszenia stosunków 
roboczych w hutach i walcowniach.

Na posiedzeniu piątkowym podano do tytułu 
»urząd zdrowia Rzeszy«, dwie rezolucje. Jedna, 
centrowa, żąda, aby koszta rewizji mięsa 
i bydła na rzeź ponosiły państwa 
związkowe, druga, konserwatystów, żąda za­
kazu używania esencji octu w celach spożywczych 
i ograniczeń dla detalicznego han­
dlu octem.

W dyskusji nad tym tytułem domagano się 
pomiędzy innymi uregulowania stosunków aku­
szerek przez ustawę Rzeszy, co p. Bethmann- 
Hollweg obiecał wziąć pod rozwagę, dalej rychłego 
przedłożenia ustawy, dotyczącej wyrobu win, co 
także wkrótoe ma nastąpić i w końcu naprawy 
stosunków w przemyśle rzeźniczym. Przy osta 
tnim punkcie przedstawił mówca socjalistyczny 
na licznych przykładach skandaliczne wprost ma­
nipulacje rzeźników przy wyrobie kiszek i kiełbas; 
pomiędzy innymi stwierdzone w pewnym przy­
padku, że w kotłach, w których gotuje się kiszki, 
gotowano także bieliznę domową.

Przez zamknięcie dyskusji nad tytułem od­
cięto (głosami bloku rządowego) 12 posłów od 
głosu; w głosowaniu przyjęto rezolucję centrową 
większością głosów, a rezolucję konserwatystów 
przez liczenie posłów, wchodzących po opróżnieniu 
sali z prawej i lewej strony sali (tak — nie),

zażyły i przyjazny, w rzeczywistości niechętny.
Żymirski nie znosił drwin, ale Obrońskie- 

go bał się, więc udawał dobry humor.
— Należą mi się wszystkie tytuły, tobie 

zaś, wszystkie ordery — odparł.
— Kąsasz i dąsasz się. Przepraszam, 

omyliłem się. Tobie nie chodziło o popular­
ność, ty tylko dobro kraju masz w sercu, 
tylko litość dla maluczkich i miłość ideału! 
Spójrzmy sobie w oczy!

Obroński mierzył go swoim chłodnym 
wzrokiem, w którym było szyderstwo. Żymir­
ski spuścił oczy.

— Musiałeś słyszeć — rzekł — Kamie­
niecki organizuje jakiś raut polityczny z tym 
przyjezdnym dziennikarzem.

— A ty wypuścisz kontr-minę.
— Nie, tylko, że dziennikarz z pod ciem­

nej gwiazdy, a pismo z pod zjadliwej dla nas 
gwiazdy. Nie darmo mówią, że Kamieniecki 
jest herbu Płaz.

— I całe stronnictwo, zdaniem ogółu. 
W waszym zaś herbie wiatrak i kupa plew — 
ziarno i mąkę zabrał le roi de Prusse... Pa­
miętaj także, że podług Darwinowskiej ewo­
lucji płaz przekształca się w szlachetniejszą 
formę. Nie myślę bronić Kamienieckiego, któ­
rego wszyscy znamy, ty może najlepiej 
Obroński mrugnął złośliwie okiem — i dziwię 
się, iż jedynie rozumne w kraju stronnictwo 
posługuje się nim i nawet wysuwa go naprzód.

131 głosami przeciw 194. Polaoy głosowali z 
centrum i soojalistami przeciw rezolucji

Przy tytule »urząd ubezpieczeń Rzeszy« po­
dali naojonał-liberałowie rezolucję, domagającą się 
rozszerzenia w j 1 ustawy zabezpieczeń od wy­
padków w przemyśle obowiązku zabezpieczenia na 
wszystkie interesy handlowe, bez względu na 
zapisanie ich w regiestrach handlowych i na 
całą działalność w interesach. W dyskusji poru­
szano znowu liczne kwestje, stojące w jakimkol­
wiek związku z zabezpieczeniami, miano wioie ro­
botników i domagano się różnych zmian odno 
śnyoh ustaw, n. p. sprawiedliwego obliczania rent 
i składek, zniżenia granicy wieku przy ustanawia­
niu renty na starość, środków zapobiegawczych 
wobec nieszczęść w górnictwie, wogóle reformy 
całego ustawodawstwa zabezpieczeniowego. Sekre 
terz stanu w odpowiedzi oświadczył, że w odno- 
śnjm urzędzie joż się przygotowuje odpowiednie 
ustawy, że jednak wszystkich żvozeń ze względu 
na połączone z ich spełnieniem koszta chwilowo 
nie można będzie uwzględnić.

O godz. kwadrans na 7. odroczono obrady do 
godz. 8. wieozorem.

Sejm chorwacki.
Nowy sejm chorwacki będzie się składał ze 

samej tylko opozycji. Zręczne postępowanie barona 
Rancha, nie pozbawione, zdaje się, dobrej woli, 
a dające Chorwatom bądźcobądź szereg koncesji 
spełnionych natychmiast, nie zdało się na nic. 
Było to wszystko już spóźnione. Niepotrzebnie 
wzburzono opinję chorwacką do tego stopnia, że 
niechęć do węgrów przybrała już ostre formy, 
pewną nawet zaciekłość, którą przejednać mogłoby 
już tylko cofnięcie się rządu węgierskiego na ca­
łej linji, w kwestjaoh zasadniczych, a zwłaszcza 
pragmatyki kolejowej i antonomji finansowej 
Chorwacji.

Rząd spodziewał sie zdobyć dla swych stron­
ników przynajmniej 18 mandatów, a to przez 
sojusz z radykalnym stronnictwem serbskim, 
zawarty przez rząd chorwacki na zlecenie central 
nego rządu węgierskiego. Radykaliści wystąpili 
rzeczywiście z opozycyjnej koalicji serbsko chor­
wackiej, ale przy wyborach sprawili kompletny 
zawód. Pokazuje się, że w Budapeszcie mają zu­
pełnie mylne informacje o sytuacji w Chorwacji.

Nie wybrano ani jednego zwolennika 
rządu, i ban chorwacki, baron Rauch, miałby 
stanąć przed sejmem złożonym wyłącznie z jego 
przeciwników. Koalicja serbsko chorwacka ukon 
stytnowała się już (prezes Grga Tuszkan, 
wiceprezesowie Mazuranicz i serb Mu a ce- 
vi oz) i postanowiła wystąpić w sejmie z wnio 
skiem o postawienie bana w stan oskarżenia,

W każdym razie rząd musi się szybko zde­
cydować albo na odwołanie bana Rancha, albo na 
rozwiązanie dopieroco wybranego sejmu. Ban je­
ździł właśnie do Budzynia i Wiednia Stanęło na 
tym, że pozostanie na urzędzie. Rząd nie chce 
nowych wyborów, wiedząc, że przyniosłyby mu 
nową porażkę, ale będzie próbował zjednać sobie 
część posłów. Powodzenie jego zamysłu jest nad­
zwyczaj wątpliwe.

Przegląd tygodniowy.
Dotychczas Austq'a była znaną z tego, że w 

polityce rząd łatał z dnia na dzień, wszelkie wa­
żniejsze decyzje odraczał ad infinitum i rządził 
zawsze »prowizorycznie«. Dowcipni wiedeńczycy 
wynaleźli na to słowo »fortwursteln«. Dziś w Austiji 
zawiał świeży prąd, wiecznie nadpsuta maszyna 
parlamentarna po ostatniej reparacji Becka funk­
cjonuje znakomicie, ministrowie rozwijają nieby­
wałą energję. Za to, jak się zdaje, w Berlinie 
przejęto tę starą metodę austryjacką, cała we­
wnętrzna polityka praska i niemiecka spada coraz 
bardziej do pozioma »fortwursteln«. Sławny Blok 
księcia Bulowa okazał się bardziej nieprodukty 
wnym niż to najwięksi pesymiści przypuszczali. 
Wszystkie z taką emfazą proklamowane projekty: 
nowa ustawa o stowarzyszeniach, reforma gieł 
dowa, reforma finansowa w Rzeszy, podwyższenie 
pensji urzędniczych, wszystko to utkwiło bezna­
dziejnie w grzęzkim błocie polityki liberalno- 
konserwatywnej i żadne sztuczki akrobatyczne p. 
Bulowa mc nie pomagają. Zresztą książę Bulow 
i 3 tego już zrezygnował; nie ukazuje się teraz 
wcale ani w Sejmie ani w Parlamencie i pozwala

— Jedynie rozumne w kraju stronnictwo ?
— powtórzył tonem zdziwienia Żymirski.

— Tak — i Obroński począł spokojnie, 
powoli, treściwie rozwijać swoją myśl. Nie na­
leżał do żadnej partji, znał dobrze wszystkie, 
zdawał sobie dokładnie sprawę ze stosunków, 
trzeźwo patrzał w przyszłość, wyśmiewał 
uczucie, marzenia i egzaltację, nie wierzył w 
rozum tłumów i w popularne hasła, przyzna­
wał się otwarcie i odważnie do egoizmu kla­
sowego i przekonań kastowych.

Żymirski słyszał sto razy to samo z tych 
ust i zawsze namiętnie wszczynał spór. Dziś 
nie zaprzeczał i nawet przez roztargnienie po­
takiwał. Co innego miał w myśli. Chciałby 
już przystąpić do interesu i niecierpliwił się, 
ale nie wypadało zaczynać.

— Cóżeś taki miękki, mój drogi - spy­
tał Obroński. — Myślałem, że skoczysz na 
równe nogi i rzucisz się na mnie z krzesłem... 
Ale może to i lepiej. Szkoda czasu! Ty swoje
— ja swoje, a w gruncie obaj robimy to sa- 
mo... głośny i zasłużony, ja egoista... Jakże 
się spało po wczorajszym rauciku?

Żymirski drgnął, bo wydało mu się, iż to 
jest aluzja do ich rozmowy.

— Doskonale — odparł obojętnie, pozie- 
wając.

1 gawędzili dalej o rzeczach potocznych, 
o nowinach z miasta, o Naborowskich.

biednym ministrom i sekretarzom stanu bronić 
rządu i sławetnej polityki Bloku, który coraz 
bardziej staje się czczym fantomem.

Rola nśmieohniętego kanclerza staje się ooraz 
bardziej śmieszną. Okazało się to też przy owej 
głośnej aferze lista cesarza Wilhelma do 
angielskiego lorda admiralicji Tweedmoutha. 
Książę Bulów o niczym naturalnie znowu nie 
wiedział, dopiero w Timesie wyczytał co się dzieje 
po za jego pleoami jako odpowiedzialnego kanc­
lerza. Ale jest on przyzwyczajony do tego, że 
najważniejsze decyzje w polityce zagranioznej za­
padają bez niego. To, ozegoby żaden inny minister 
w państwie rzeczywiście konstytucyjnym ani chwili 
nie tolerował, to ks. Bólów spokojnie przyjmuje 
i z giestem bohatera bierze całą »odpowiedzialność 
za wszystko co się stało«. Jest to bohaterstwo 
najsmutniejszego gatunku szczególnie, że odpowie­
dzialność w Niemczech istnieje tylko na papierze, 
a w czyn nigdy nie może być wprowadzona.

Burza, jaka powstała w Angljiz powodu 
listu cesarza niemieckiego, uspokoiła się trochę, 
ale następstwa jej tak szybko nie przejdą. Uwi­
doczniły się one już wyraźnie w debatach Izby 
posłów nad etatem marynarki gdzie właśnie pod 
wrażeniem sensacyjnych rewelacji Timesa, wszyscy 
mówcy największy kładli aaoisk na konieczność 
utrzymania absolutnej przewagi Anglji na morzu. 
Liberalny sekretarz stanu dla finansów Asquith 
napewnoby nie dał tak stanowczych zapewnień co 
do dalszego powiększenia floty, gdyby nie była 
zaszła afera z tym listem.

Zresztą Asquith, to podobno mąż przy­
szłości w Anglji, i to niedalekiej przyszłości. Pre­
zes gabinetu Campbell-Bannermann oo­
raz bardziej niedomaga na zdrowiu, kłopoty poli­
tyczne też w ostatnim czasie dokuczyły mu nie 
mało, tak że poważnie nosi się z zamiarami 
ustąpienia. Następcą jego byłby niewątpliwie 
dzisiejszy sekretarz stano dla finansów p. As­
quith, który obok Greya i Haldan'a jest naj­
wybitniejszą głową w obecnym gabinecie. Co- 
prawda nikt nie może powiedzieć, ozy wogóle 
cały dzisiejszy gabinet liberalny długo powiekuje. 
W polityce wewnętrznej nie odniósł on dużo 
sukcesów. W obozie liberalnym nastąpiło dość 
znaczna rozprzężenie, partje radykalne odsunęły 
się zupełnie, a konserwatyści nie zaniedbają ża­
dnej okazji, aby rządowi nogę podstawić. Sko­
rzystali oni także z owego listu cesarza Wilhelma; 
leaderzy konserwatywni Landsdowne i Bal­
four zaatakowali ostro rząd i dobitnie przypom­
nieli się jako kandydaci do władzy. A w tych 
dniach zgotowali konserwatywni lordowie w Izbie 
wyższej rządowi dotkliwą porażkę, odrzucając po­
nownie liberalną ustawę agrarną dla Szkocji 
przyjętą już poprzednio przez Izbę posłów.

Tak więc gabinet liberalny w polityce w e - 
wnętrznej wiele szczęścia nie ma. Lepiej mu 
się wiedzie w polityce zagranicznej. 
Sir Edward Grey okazał się godnym swoich 
wielkich poprzedników w ministerstwie spraw ze­
wnętrznych. Zacieśnił on jeszcze bardziej stosun­
ki przyjazne z państwami zachodnimi, nawiązane 
już przez poprzedni gabinet konserwatywny, a co 
więcej, dokonał tego, czego dotychozas żaden mi­
nister angielski nie zrobił, zawarł traktat z Ro­
sją, z tą Rosją, którą uważano zawsze za od­
wiecznego, nieprzejednanego wroga Anglji.

Traktat ten, który odnosił się, jak wiadomo, 
do Azji, zaczyna teraz coraz bardziej oddziały­
wać także na politykę europejską, jak to przede- 
wszystkim widocznym jest na Bałkanach. Tu 
idą Rosja i Anglja ręka w rękę przeciwko ekspan- 
zywnej polityce niemieoko-austoyjaokiej, szukającej 
oparcia w Konstantynopolu. Widząc dzieło re­
formy macedońskiej wskutek zakulisowych intryg 
niemieckich zagrożone, wystąpił rząd londyński 
z śmiałą propozycją mianowania samodzielnego 
gubernatora Macedonjl stojącego pod 
kontrolą państw europejskich. Oczywiście, że 
Turcja będzie się temu opierała ze wszystkich 
sił, a że może przytyta zawsze liczyć na pomoc 
Niemiec, więc kto wia, jaki będzie wynik tego 
wszystkiego.

W każdym razie stosunki niemiecko- 
angielskie pogorszyły się znowu znacznie. 
W tych warunkach musi wzbudzić zainteresowa­
nie zmiana w przedstawicielstwie angielskim 
w Berlinie. Dotychczasowy ambasador sir 
Francis Lascelles ustępuje, a miejsce jego 
zajmuje sir Gerard Lowther, obecnie poseł 
w Tangarze. Pan Lowther, który w Maroku 
zawsze bardzo energicznie popierał interesy sprzy­
mierzonej Francji i stanowczo występował prze­

ciąg dalszy w Dodatku.)

— Paweł powiększy twoją armję o je­
dnego nudziarza? — spytał Obroński.

— Ustępuję go tobie z jego programem, 
co miesiąc innym, z jego bałamutną głową i 
ze wszystkim, co jego jest, prócz pięknej 
żony, której ustępować nie mogę, albowiem 
ty masz nad nią większe prawa.

Obroński, który mimo, że szeptano bez 
przerwy o jego podbojach, nie chełpił się ni­
gdy i najdyskretniejsze zachowywał milczenie, 
zmarszczył się i natychmiast zmienił temat.

Przyszedłem do ciebie z interesem... 
zresztą już wiesz... więc jakże?

Bankier usiadł, splótł ręce, przygryzł usta, 
bo czuł, że mu lekko zadrżały.

— Słucham — rzekł cicho po chwili.
Nie spuszczał teraz z oka Obrońskiego. 

Ten zaś dziwił się.
, — Czego ty chcesz wysłuchać? Jużem 

mówił wczoraj. Po co powtarzać dwa razyl 
Nie może być, żebyś zapomniał!

— Pamiętam!
—Pytam tedy, którego dnia będę mógł 

podnieść, im prędzej, tym lepiej, a najpierwszy 
w kraju bank nie zechce chyba prosić o zwłokę.

Ostatnia uwaga wydała się Żymirskiemu 
podejrzaną. Wbił wzrok w ziemię, czekał. Zda­
wało mu się, że im dłużej będzie milczał, tym 
więcej z tamtego wyciągnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



rr 1Ignacy Friedman
planista

i Koncert na sali teatru Apollo
w czwartek, 19. marca Miecz, o godz. 8. |

Bilety po 4, 3 i I mk. u pp. Ed. Bołe, G. Bock. 9
«9999«991

Używane pianina,
małe fortepiany 1 harmonia,

pomiędzy tymi prawie nowe, które były wypożyczone, 
bardzo tanio, pod gwarancją, także na rozciągłą odpłatę, 

poleca

Xarol £«ke, ul. Jtyeerska 39.

miesięcznik poświęcony słowianoznawstwn i 
przeglądowi spraw słowiańskich ze stanowiska 

polskiego,
wychodzi z początkiem każdego miesiąca w zeszytach 5 7. 
arkuszowych. Prenumerata całoroczna wraz z przesyłką 
pocztową wynosi 10 marek, kwartalna 2 Mk. 50 fen. Gena 

jednego zeszytu 1 markę.
Adres Administracji:
Kraków, ulica Straszewskiego 1. 8.

363Ë
Panfealla & Krenz

...  Przedsiębiorstwo 11 -
melioracyjne i miernicze 

ni. Wiktorii 2. POZNAŃ Telefon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro
W Torunia ul. Fryderykowska 14.

największy 1 Jedyny polski zakład
specjalnie damsko-fryzjerski.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk. 

wyroby z włosów szybko i tanio.
Czesanie w domu 1 poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą. 

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. — Uozenice przyjmuję każdego 

czasu =============

P. Jankowska,
iw. Marcin 78, (tuż przy placu Piotra.)

Wspólnika
cichego lub czynnego poszukuje się z kapita­
łem 15—20 000 mk. celem powiększenia mego do­
brze prosperującego interesu w Poznaniu.

Wysoki dochód gwarantuje się.
Łaskawe ot. pod lit. A. B. 100 do Eksp.

Wolontariusz
z ładnym charakterem pisma potrzebny 
do instytucji bankowej.

Zgłoszenia do Ekspedycji Kurjera Po­
znańskiego pod nr. 428.

Wieśrycerska
w Prusach Zachodnich,

obszaru około 230 mórg z gorzelnią jest dla 
Polaka tanio do nabycia. Agienci wyklu­
czeni. O bliższe szczegóły uprasza się zgło 
sic pod adresem

Thorn I, Posterestante nr. 236.

Na sezon wiosenny.
Wielki wybór nowości

w materiałach wełnianych, na kostiumy, 
suknie i bluzki.

dywany, firanki, port jery, chodniki, 
kołdry watowane

poleca

F. Mroczkiewicz, skład bławatów.
Stary Rynek 5S.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
w Poznaniu,

Przyjmujemy każdej wysokości depozyty i oprocentowu­
jemy je wedle umowy.

Otwieramy konta czekowe i rachunki bieżące, prze­
prowadzamy konwersje pożyczek i regulacje stanu hipo­
tecznego, dyskontujemy primaweksle, dokonujemy inkasa 
czeków i weksli na wszelkie miejscowości, lombardujemy 
papiery wartościowe.

Załatwiamy wogóle wszelkie transakcje bankierskie, jako to: 
zakup i sprzedaż walorów na giełdach krajowych i zagranicznych, 
wymianę kuponów oraz asekuracje walorów przed wylo­
sowaniem.

Wydajemy przekazy i listy kredytowe, jak również 
uskuteczniamy telegraficzne wypłaty na większe miejscowości ca­
łego świata. Tresory do dyspozycji publiczności.

A
f
A

Tadeusz Borna w
lekarz-dentysta

Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri.
przyjmuje od 9—1, 3 6. 
w niedzielę 10—12.

& & &

KRYTYKA
miesięcznik, poświęcony sprawom społecznym, nauce 
i sztuce, wychodzi rok I. w Krakowie pod redakcją

Wilhelma Feldmana.
Zeszyt I. styczniowy „Krytyki“ zawiera następującą 

treść: 1. (f.) Geniusz a społeczeństwo. 2. St. Wyspiański: 
Z listu. Fragmenty z „Wesela“. Bądź jak meteor. 3. St. Lak: 
Dwa zasadnicze motywy muzyki Wyspiańskiego. 4. Aleksan­
der Campbell-Clyde : Na pogrzeb mocarza. 5. Jerzy Kurna­
towski: Metafizyczne podstawy etyki. 6. Tadeusz Nalepiński: 
O wyzwoleniu krwawem. 7. Dr. W. Miklaszewski : Kobieta 
wyzwolona a miłość. 8. Tadeusz Dąbrowski : Na marginesach 
Daniłowskiego „Jaskółki“. 9. J. K. M.: Zabór pruski wobec 
ustawy ekspropryacyjnej. 10. Przegląd : I Prasa polska. II. 
Prasa obca. III. Po zgonie Wyspiańskiego. IV. H Orsza : 
Ze spraw wychowawczych i towarzystw oświatowych. V. Lux: 
Ruch wolnej myśli. VI (x.) Teatr krakowski. VII. E. B.: 
Teatr zagraniczny. VIII. Z praktyk cenzury w Galicji. IX. 
T. Dąbrowa: Z życia umysłowego Lwowa. 11. Sprawozdania 
naukowe i literackie.

Zeszyt II. lutowy zawiera : 1. (f.) La bête humaine 
2. Leop. Staff: Radość i smutek szczęścia i chwili. Cykl 
poezji 3. Dr. Bron. Potocki: Kwestja ruska w Galicji i projekt 
jej załatwienia. 4. M. Markowska: Oni. — Pamięci. Poezje. 
5. W. F.: Stef. Żeromskiego „Dzieje grzechu“. 6. Jan Dąbrow­
ski : Deszcz. Nowela. 7. M. Turzyma : O miłość. 8 St. Lack : 
„Wspomnienia“ o St. Wyspiańskim. 9. Peregrinus Polonus : 
Luźne uwagi o socjalistach i burżujach. 10. Tad. Dąbrowski : 
Na marginesach „Jaskółki Daniłowskiego“. 11. Przegląd : 
I Prasa polska. II. Prasa obca. III. Po zgonie Stan. Wyspiań­
skiego. IV. T. D.: Teatr lwowski. V. E. B.: Teatr zagraniczny. 
VI. Lux : Ruch wolnej myśli. VII. Iro.: Nastroje warszawskie. 
12. Sprawozdania naukowe i literackie.

Nr. III. „Krytyki“ zawiera: 1. (f.) : Wizyta w Pozna­
niu. 2. St. Wyspiański : Ze sztuki - śmieci. (Z niewyda- 
nych rękopisów). 3. Jan Jastrzębiec-Hempel : Marzyciel. 4 Tad. 
Miciński: Volm.com! Rapsod. 5. Manfred Kridl : „Mickiewicz“ 
Artura Górskiego 6. Dr. H. Biegeleisen : Aryanie polscy. 
7. M. Zabojecka : Poślubieńcy buntu. 8. Wł. Orkan : Z epilogu 
p. t. „Franek Rakoczy“. 9. Boi. Gorczyński : Nierządnica a ko­
bieta uczciwa. 10. Gabryel d’Annunzio : Siewcy ; Giosue 
Carducci : Stary ból ; Lorenzo Stecchetti : Organetto. Przełożył 
Józef Ruffer. 11. F. Mirandolla: O roztocz nad nią pióra 
12. Przegląd: I. Prasa polska. II. Prasa obca. III. J. S.: Parę 
uwag o ruchu artystycznym w Krakowie. IV. (x) : Teatr kra­
kowski. V. E. B. : Teatr zagraniczny. VI. Geniusz a społe­
czeństwo. VII. Kultura polska czy wszechpolska. Głos ze 
Lwowa. 13. Sprawozdanie naukowe i literackie. — Prenume­
rata wynosi rocznie 12 mr., półrocznie 6 mr., kwartalnie 3 mr. 
Adres wydawnictwa : Kraków, ul. Stachowskiego 14,

Antoni Rosę,
•§? Poznań-Bazar»

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

i książek kontowych. 
Litografia. Drukarnia. Fabr. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.

Tapety —----- . Linoleum.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny Kazimiera Źióikowski w Poznaniu,
(Dodatek).

Denizot
właściciel szkółek.

PoznańLub^ń
poleca :

wszelkie drzewa i krzewy owo­
cowe i ozdobne.

Drzewa alejowe, róże, konltery, wysadkl 
na żywopłoty, drzewa plączące i konlfery 

na groby itd. itd.
Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie 
Adres na listy : Denizot, Lubań (Kr. Posen.)

3 J

Hoże, nożyczki, piłki
oraz wszelkie sprzęty ogrodnicze. Szczot­
ki drutowe do czyszczenia drzew. Pierś­
cionki do znaczenia drobiu białe, czerwone 
i żółte. Hauptnera wszelkie przybory do 
znaczenia trzody i bydła poleca

Firma T. iitmlanowski.
Właść. B. Ziętkiewicz. — S. Mińćikiewicz. 

Poznań — Bazar. Telef. 565.

Hanki, pensjonat,
przygotowanie do wszyst­

kich szkół i klas.
Dr. Baszczyński,

Zoppoł, Schulstrasse 47.

Jasną

blondynkę
która w niedzielę, dnia 9 b. m. 
jechała popołudniowym pocią­
giem z Poznania ku Wrześni 
uprasza się o łaskawe podanie 
adresu. L. L. 5000 Postlag. 
Wreschen.

Baczność!
Wyroby moje
ś można we ws¡ 
składach cygar.

Poszukuję od 20 marca do 
1 maja

zastępstwa.
Jarosz, słuchacz farmacji. 

Tarnowo p. Schlehen.
Osoba, znająca wybornie 

kuchnię, poszukuje miejsca

gospodyni
u księdza lub starszego pana. 

Zgłosz. piśm do Kurj. Pozn.
pod M. M. 421.

a* wyiuuy mmc \
-© nabywać można we wszystkich CK 

--------składa ch cygar.------- —

L. Kaniewski/
jedyna polska fabryka tabaki

Kilka dobrze utrzy­
manych
harmonjum

odpowied. do kościelnego 
użytku z 3, 12 i 16 reje­
strami poleca tanio także 

na spłaty

Karol Eckes
ulica Rycerska nr. 39.

«ro. do zażywania.
Założona w roku 1846.

r or«
tanio a rzetelnie poleca

Fortepiany a
i harmonia

1
Poznań, ul. Rycerska 33.

Gospodynie!
używajcie tylko

prawdziwej kawy

Brandta
z marką „Strzała**
Kawa ta jest uznaną za naj­

lepszą i' najtańszą domieszkę, 
oraz zastępuje w zupełności 
prawdziwą kawę.

Do nabycia prawie we 
wszystkich składach kolonjal- 
nych.

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkl, 
opatentowane dogearty Inżyniera Marcin­

kowskiego i i. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów
A. Dzleciuchowlcz

------Największa fabryka powozów i uprząży.-------
Poznań, Rybaka 4/6

Esseńska prymka
bardzo lubiony tytoń do fajek, 
9 funt, wagi netto franko przez 

zaliczkę 4,50 mk.
H. F. Selige,

Bad Essen (Bz. Osnabrück) 
załóż, r. 1845

Fabr. tabaki pędź, siłą elektr.

inny na j eneraina ajentnra i ató way skiai
S. Żychliński

w Poxnam&a.
Cygara w największym wyborze.

Volm.com


Dodatek do numeru 63. Kur jer a Poznańskiego.
Poznań, niedziela dnia 15. marca 1908

ei«k« wszelkim nieuzasadnionym pretensjom Nie 
jjiiec, nie będzie zapewne bardzo pożądanym dy 
ptomatą w Berlinie.
* W Maroko sytaacja tymczasem poprawiła 
gję znacznie. Tyle oskarżany gienerał d‘Amade 
odniósł w ostatnim czasie ważne zwycięstwa nad 
bandami marokańskimi, i położenie Malej Hafida po 
garsza się z dnia na doień. Ale pomyślne te 
ffieśei z Maroka nie rozjaśniają zasępionego obli 
cza tak jowialnego zwykle pana Clemenceau. 
Widzi on, że i jemu nie lepiej się powodzi jak 
owemu Mulej Hafidowi. Lewica jego stronnictwa 
soejali8tyczno radykalnego przeszła już do otwar­
tej opozycji, większość rządowa maleje coraz bar- 
dziej, każdy dzień może przynieść gabinetowi za 
gadniezą porażkę, a wtedy pan Clemenceau prze­
stał być prezesem ministrów.

Na czele tej frondy stoi stary „papa“ Com­
bes, który przed śmiercią jeszcze raz chce być 
koniecznie prezesem ministrów. Toruje mu zaś 
drogę chytry Berteaux, dawniejszy makler 
giełdowy, później minister wojny w gabinecie 
Ronxlera. Panowie ci podjęli energiczną kam- 
panję przeciwko obecnemu prezesowi ministrów, 
i trzeba przyznać, że prowadzą ją również zrę­
cznie jak bezwzględnie. W tych dniach odbył 
się wielki bankiet na cześć prezydenta Łby 
Brissona. Ruchliwy Combes skorzystał z tej 
okazji i wygłosił mowę, w której ostro zaczepił 
dzisiejszy kierunek polityki wewnętrznej, zarzucając 
przedewszy8tkim prezesowi gabinetu, że na terenie 
parlamentarnym posuwa się coraz bardziej na 
prawa i szuka oparcia w umiarkowanych żywio­
łach postępowych.

W Izbie poniósł Clemenceau w tych dniach 
także porażkę niemałą. Rząd wniósł projekt 
ustawy rehabilitującej kapitana Józefa Raina- 
eh a, który w aferze Drejfessa tak wybitną ode­
grał rolę i został wówczas zdegradowany i wyklu­
czony z wojska. Ale socjaliści powiedzieli sobie: 
to, eo się Rsinachowi należy, to w równym stop­
niu przyznać trzeba wszystkim urzędnikom uka­
ranym kiedykolwiek za swoje przekonania poli­
tyczne. Prawica myśl tę z radością przyjęła, 
ebeśby dlatego, żeby panu Clemenceau nowy 
sprawić kłopot, i rzeczywiście przeszedł wbrew 
intencji rządu projekt, przywracający wszystkim 
uządnikom, karanym za swoje poglądy partyjne, 
dawne ich prawa.

I w tej sprawie panowie Combes i Berteaux 
maczali palce. Ale nie zadowolili się tym sukce­
sem. Z inicjatywy ich przewodniczący partji 
socjalistyczno radykalnej D u h i e f wniesie w tych 
dniaeh interpelację, żądającą wyjaśnień co do 
ogólnego stanu polityki wewnętrznej. Będzie to 
decydujący cios wymierzony w ministerjum Cle 
meneean. Zobaczymy, czy twardy galijczyk ustąpi.

Prezydent Pall i ères nie troszczy się o te 
wewnętrzne walki i kłótnie, spełnia on swoje 
funkcje reprezentacyjne ze zwykłym spokojem. 
W tych dniach przyjmował w Paryżu króla 
Sdwarda w przejeździć do Biarritz, a nieba­
wem rozpocznie przygotowania do podróży swojej 
do Londynu. Będzie to wizyta oficjalna, 
a połączona z nią uroczystość otwarcia wystawy 
francusko angielskiej nada całemu temu aktowi 
raaezenie wielkiej manifestacji braterstwa Francji 
i Anglji.

Wiadomości polityczne.
Podział praey w Parlamencie.

Berlin, 14. marca. (TBW.) Konwent sen- 
jorów Parlamentu niemieckiego postanowił we 
wtorek 17. bm. postawić na porządku obrad Izby 
etety kolonjalne. Konwent spodziewa się, że gló 
wny etat kolonjalny Rzeszy i poszczególne etaty 
kolonjalne załatwione zistaną w 5 dniach, tak że 
3 dni pozostaną jeszcze dla etatu kanclerza Rze 
szy, urzędu zagranicznego i spraw finansowych. 
Trzecie czytanie całego etatu Rzeszy rozpocznie 
się 27. marca.

O gotowość wojenną Francji.
Paryż, 14. marca. (TBW.) W Izbie depu-

Wieczór żywego słowa.
Na wczorajszym występie p. Michała Ta 

rasiewicza na sali bazarowej zebrała, się pu« 
błiazncść dość licznie. Mieliśmy usłyszeć dekla 
tnaeję jednego z największych deklamatorów współ­
czesnych polskich, artysty, który wszędzie, gdzie 
wystąpi, doznaje wielkiego i prawdziwie zasłużo 
nego poklasku, P. Tarasiewicz nie jest zupełnie 
nam obcym; przypominamy, że na scenie nsszej 
stawiał przed szeregiem lat swe pierwsze kroki. 
Już wówczas uwydatniał się odraza jego talent 
par excellence deklamatorski — deklamator 
brał stanowczo górę nad aktorem. Widywaliśmy 
go pćźaiej w teatrze krakowskim; tu już, dzięki 
korzystniejszym warunkom scenicznym, mćgł ta­
lent p. Tarasiewicza znaieść dla siebie właściwe 
pola, mógł się wyspecjalizować, nie potrzebując 
rozpraszać swych sił w różnych kierunkach na 
niewłaściwych polach. W Krakowie stał się pan 
Tarasiewicz skończonym deklamatorem seenicz 
nym, doszedł do wyżyny zupełaej, prawdziwie ar- 
tystyeznej.

Stanąwszy na tym poziomie, opuścił artysta 
scenę, a dzisiaj tylko raz po raz, w występach 
gośeinnycb, uprawia swą umiłowaną sztukę.

Jakby od niechcenia, jakby dla wypróbowa­
nie głosu, rozpoczął artysta swój występ od Mic­
kiewicza „Ody do młodości“ i Kochanowskiego 
»Kto się w opiekę poda Panu swemu“ oba 
otwory nie wymagają znaczniejszego napięcia 
głosu w modułowi!niu. Dopiero po tej próbie 
niejako ozwał się „Marsz żałobny“ Chopina w tłu- 
ttaeseniu Kornela Ujejskiego — punkt kulmina- 
•yj»y całego wieczora.

Konsantynopol, 14. marca. (TBW.) 
Ambasador serbski przedłożył w czwartek rządowi 
tureckiemu notę rządu serbskiego dotyczącą bu­
dowy kolei dnnajsko-adryjatyckiei. Linja serbska 
rozpocznie się w miejscowości Merdare na granicy 
serbskiej, przecina terytorjum tureckie pod Pri- 
sztiną i Prlzrendem, a końozy się w San Gii ranni 
di Medua nad Morzem Adrjatyckim. Linja ta 
połączoną zostanie z istniejącą już koleją serbską 
Serbja uzasadnia potrzebę kolei celami ekonomi­
cznymi, a głównie swoim wywozem bydła. Linia 
prryczyni się także do podniesienia portów tu­
reckich nad Adryjatyiiem.

Konstantynopol, 14. marca. (TBW.) 
Rząd turecki wręczył w piątek ambasadorom 
państw europejskich notę, w której godzi się na 
przedłużenie mandatów gieneralnego inspektora, 
dwóch agientów cywilnych, całej komisji finan­
sowej i wszystkich oficerów źandarmerji w Mace 
donji aż do 12. lipca 1904 roku. Urzędnicy ci 
sprawować będą funkcje swoje na mocy uchwały 
przyjętej swego czasu w Murzstegu. Jak wiadomo 
opierał się rząd turecki dość długo przedłożeniu 
mandatów agientów europejskich zależnych od 
mocarstw i żądał, aby agientom nadano charakter 
urzędników zależnych wyłącznie od Porty. Do­
piero w ostatnich dniach sułtan ustąpił pod presją 
mocarstw.

Zatarg chińsko-japoński.
Pekin, 14. marca. (TBW.). Spór o paro­

wiec japoński Tatsu Maru jeszcze nie załatwiony. 
Chiny nie dały jeszcze Japonji żadnej satysfakcji, 
lecz rozważają obecnie nowe warunki, które Japo- 
nja złagodziła ze względu na trudność całej sora 
wy. Nowe warunki rządu japońskiego są: Wy­
danie Tatsu Maru i salutowanie sztandaru japoń­
skiego w obecności konsula japońskiego. Jeżeli 
Chiny spełnią powyższe waronki, natenczas Ja 
ponja zrezygnuje z zapłaty za skonfiskowaną na 
okręcie bnń. Jeżeli zaś Chiny warunków nie 
spełnią, a broń zatrzymają, muszą zapłacić za 
nią tę cenę, jaką dała Joponja.

Przesilenie ministerialne w Norwegji.
Chrystjanja, 14. marca. (TBW.). Na 

piątkowym posiedzeniu Stortingu norweskiego za­
znaczył minister handlu w dyskusji nad mową od 
tronu, że w razie podtrzymania wniosku rady 
kalno socjalistycznego o wyrażenie rządowi wotum

nieuf mści i w razie gdyby wniosek ten uzyskał 
większość, cały gabinet poda się do dymisji.

W głosowaniu wniosek radykałtw i socjalistów 
wprawdzie odrzucono, lecz ilość głosów. opozycyj- 
njch okazała się tak znaczną, że ministerjum 
mimo to złoży swoje urzędy.

W Barcelonie bomby bez końca.
Madryt, 14. marca. (TBW.) Według tele­

gramów z Barcelony eksplodowała tam wczoraj 
przed południem puszka blaszana z bawełną 
strzelniczą, którą nisół jakiś blachnierz Blach 
nierz jest ciężko rannym, oprócz tego odniosła 
ranę przechodząca przypadkowo kobieta. W celu 
uspokojenia ludności oświadcza minister spraw 
wewnętrznych, że ów blachnierz otrzymał bawełnę 
strzelniczą z uprawnionego do sprzedaży materja- 
łów wybuchowych magazynu i miał zapakować ją 
w puszkę blaszaną. Eksplozja nastąpiła w chwili 
zalntowania puszki.

Burmistrz Barcelony podał się do dymisji. 

Zasądzenie szpiegów.
Toni on, 14. marca. (TBW.) Sąd tutejszy 

skazał Crepy‘ego i towarzyszów, aresztowanych w 
listopadzie r. z. za szpiegostwo w Marsylji i Ton- 
łonie na kary więzienne od 6 miesięcy do 2 lat 
i kary pieniężne od 500 do 1000 franków.

Krótkie wiadomości.
— Finanse Austrji. Na piątkowym 

posiedzeniu wydziału zajmująoego się uzdrowie­
niem finansów anstryjackich oświadczył minister 
fiaansów, iż uzdrowienie niemożliwym jest bez 
zreformowania administracji. Jedynym środkiem 
polepszenia finansów jest zdaniem ministra pod­
wyższenie podatku od okowity. Możliwym byłby 
także podatek od węgla.

— Rosjanin Master, alias Kruszyński, 
który usiłował w Sztokholmie zmieniać 500 ru- 
blówki, pochodzące z kradzieży w Tyflisie, skazany 
został na 6 miesięcy robót przymusowych i rok 
utraty praw honorowych. Pierwsza instancja, jak 
wiadomo, wydała wyrok uwalniający.

— Robotnicy zagraniczni w Danji. 
Na piątkowym posiedzeniu Parlamentu duńskiego 
oświadczył marszałek, że minister spraw wewnę­
trznych zamierza przedłożyć projekt prawny, do­
tyczący zatrudniania robotników zagranicznych w 
pewiych zakładach przemysłowych oraz kontroli 
państwowej nad tymi robotnikami.

— W Rnmunji spokojnie. Według 
telegramów piątkowych w całej Rnmunji panuje 
spokój. Chłopi wszędzie podjęli zwykłe prace 
polne.

— Amerykańska flota wojenna, 
znajdująca się obecnie w zatoce Magdaleńskiej, 
po opuszczeniu San Francisco popłynie najpierw 
do Havai, Samoa, Melbourne i Sydney, stamtąd 
uda się na wyspy Filipińskie i przez Kanał 
Sueski powróci do Nowego Jorku. Będzie to 
pierwsza podróż eskadry wojennej naokoło świata.

— W. ks. Sergjusz Michajłowicz 
przybył dziś rano do Wiednia. Na dworcu przyj­
mował go arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
z przedstawicielami władz i eskortą honorową. 
W. książę zamieszkał w Hofbnrgu.

— Z Maroka. Gienerał d’Amade telegra­
fuje, że wojska francuskie biwakują pod Uled Ta- 
mazer. Szczepy Mzab i Zamza zaproponowały 
francuzom swoją kapitulację. Ludność okoliczna 
podejmuje już prace w polu.

W sprawie zmiany ustawy procederowej.
Z prowincji.

Koło polskie w Parlamencie wyraziło ży­
czenie, aby społeczeństwo wypowiedziało się o 
zmianie prawa procederowego. Sądzę, że Koło 
polskie stanie w tej sprawie na stanowisku praco­
biorców. Już dawniej Koło stawiało od siebie 
wnioski zmierzające do polepszenia doli Robotni­
ków. Polacy w Niemczech są przeważnie tylko 
pracobiorcami. Tak jest nawet w Księstwie i w 
Prusach Zach., nie mówiąc już o G. Slązku i po­
lakach w głębi Niemiec.

Ogranczenie klauzuli konkurencyjnej i dla

uas ma wielką ważne śó. Klauzula taka utrudnia 
wolną konkurencję. Dla naszego przemysłu, który 
dopiero ma powstać w znacznej części, jest to 
szkodliwe. Młody człowiek uczący się od niem- 
ców rzemiosła, u nas mało rozwiniętego, przez 
klauzulę konkurencyjną bywa powstrzymany, aby 
później niemcom lub żydom w zawodzie sprostać.

Także ograniczenie pracy w niedzielę itd. 
dsje naszej młodzieży kupieckiej i rzemieślniczej 
sposobność do zajęcia się sprawami społecznymi. 
Zresztą wszystkie te reformy prawodawcze na 
rzecz klas pracujących mają charakter wysoce 
humanitarny, i jako takie niewątpliwie zyskają 
poklask ogółu.

Pracobiorca polak.

Nasze sprawy.
— O ks. drze Trzcińskim wiadomo

już od kilku tygodni, że ustąpić musi ze semi- 
narjum duchownego w Gnieźnie. Na jego miejsce 
powołano ks. dra Taczaka, dotychczasowego 
wikarjusza przy tutejszym kościele św. Wojciecha. 
Ks. dr. Trzciński przesiedlony zostaje jako 
proboszcz do Wałkowa w powiecie koźmińskim. 

Dziennik Bydg. pisze z powodu tego: 
Ks. prof. dr. Trzciński, odznaczający się nie- 

tylko głębi ką nauką, ale także wielkim patryjo- 
tyzmem, był solą w oku rządu i hakatystów. Ta­
kiego kapłana nie życzą oni sobie na stanowisku 
wychowawcy młodych księży. Więc ks. dr. Trzciń­
ski mnsiał być usunięty, a wiadomo, że nasza 
władza duchowna robi, czego protestancki rząd 
sobie życzy. Dowodem na to gorączkowe prze­
siedlanie i rzucanie z miejsca na miejsce księży, 
którzy w strajku szkolnym jakąkolwiek rolę ode­
grali. Do tych należy także ks. dr. Trzciński, 
skazany na 150 mk. kary.

Tyle Dz. Bydg. Od siebie dodajemy, że 
nowy profesor, ks. dr Taozak, odznacza się po­
ważnymi cnotami kapłańskimi i obywatelskimi.

— Walne zebranie członków 
Tow. Nauk. Pora. Im. Karola Mar­
cinkowskiego oU0ędz>e się w czwartek 
26. marca r. b. o godz 4 po południu na wiel­
kiej sali bazarowej. O liczny udział członków 
prosi uprzejmie

Dyrekcja.

towsnych wniósł w piątek radykał Raiberti 
interpelację w sprawie zaniedbania francuskiej or­
ganizacji wojskowej, przez które słabość 
Francji wobec Niemiec staje się coraz 
większą

Minister wojny P i c q u a r t zsznaczył w od­
powiedzi, że bezpośrednie niebezpieczeństwo me 
zachodzi. Arm ja francuska może zadanie swoje 
spełnić w zupełni ści. Do armji niemieckiej re­
kruci wstępują także w październiku. Armja ta 
znajduje się więc w tym samym położeniu co 
francuska. Reorganizacja armji francuskiej nastąpi 
stopniowo po przyjęciu projektu, który obecnie 
znajduje się w komisji wojskowej Izby deputowa­
nych. Ustawa o dwuletniej służbie wojskowej za­
pewni państwu dzielniejsze rezerwy. Pirqaart 
zakończył swoją mowę wskazówką na sojusze 
i przyjacielskie stosunki Francji i zapewniał, że 
wojsko francuskie ma dzielnych wodzów i bije się 
dobrze, czego najlepszym dowodem są obecne 
zajścia w Maroku.

Wywody ministra nagrodzono oklaskami 
i przyjęto przez podniesienie rąk porządek dzienny, 
wyrażający rządowi zanfanie.

Demonstracje w Budapeszcie.
Budapeszt, 14. marca. (TBW.) Socja­

liści tutejsi urządzili wczoraj wieczorem wielką 
ilość demonstracji na rzecz powszechnego prawa 
głosowania. Gdy policja zagrodziła im drogę, za­
częli strzelać z rewolwerów i rzucać na policjan­
tów kamieniami. Trzech policjantów odniosło 
rany od kul, kilku innych od kamieni. Raniono 
także kilku demonstrantów. Wybito około 100 
szyb i okien wystawowych. Aresztowano przeszło 
50 osób.

Sprawy bałkańskie.

Zdaje nam się, że p. Tarasiewicz pośród ca­
łej rzes’y interpretatorów tego utworu pojmuje 
go najw łaściwiej, mianowicie, jako krzyk boleści 
i rozpaczy, przechodiącej do obłąkania. Cała 
skala uczuć, od zupełnej rezygnacji do buntu, cd 
rozpaczy i bólu aż do obłędu — wszystko to 
działało podczas deklamacji} już nie artysty, ale 
mistrza, na słuchaczy, jak prąd elektryczny.

Na dalsza część programu złożyło się Ju­
liusza Słowackiego „W Szwajcarji“ i „Ppogrzeb 
kapitana M.“, oraz scena spiskowa z Koidjans, 
odczytana na specjalne życzenie, wyrażone z po 
śród pnbliozności. Niestety odpadły przez to inne 
rzeczy, zapowiedziane w programie jak Tetma 
jera: „A kiedy będziesz moją żoną“, Bałuckiego 
balada stnd-ncka p. n. „Ślub“; kujawska bajka 
p. Tarasiewicza p. n. „O ojcu i trzech jego cór 
kach“. Chociaż ustęp z Kordjana słuchaczów po 
rywal, w dosłownym wyrazu tego znaczenia, cho­
ciaż artysta dał nam Kordjana, jakby nowego, 
którego czytając, nie zdołaliśmy tak subte me 
zgłębić, to jednak żałujemy, że nie usłyszelśmy 
wyżej wymienionych utworów. Bylibyśmy przez to 
szerszego nabrali pojęcia o jego zdolnościach de 
kl matorskieb, przekonalibyśmy się, czy p. Tara­
siewicz jest takim samym skończonym artystą w 
interpretowaniu rzeczy lżejszych, jak to widzieli­
śmy przy utworach poważnych.

Pan Tarasiewicz rozporządza głosem o po 
teżnei objętośei — od przepastnej wprost głębi 
aż do najsubtelniejszych tonów. Przez to "“T 
nagiąć swói głos do wyrażenia wszelkich uczuć, 
od bohaterskich porywów aż do bezsilnych łkań. 
Głos jego metaliczny, dźwięczny, ’Jjaźny, Prz®z 
co słuchacz nie nroni ani jednego słówka, choćby 
szeptem wypowiedzianego. Nad głosem swym

panuje artysta najzupełniej, słowa w ustach jego 
gną się, jak metal pr słuszny; artysta umie 
zawsze wniknąć inteligientnie w istotę recytowa­
nego utworu.

Jeszcze jedno niech nam będzie wolno po­
wiedzieć ; deklamacja p. Tarasiewicza jest tak 
skończenie artystyczną, że sprawia to, iż słucha 
jej się z niesłabnącą na chwilę uwagą, i że nie 
wywołuje u słuchaczy najlżejszego zmęczenia; — 
niestety jednak sam deklamator nuży się ogrom­
nie. To też ani frenetyczne oklaski, którymi da 
rzyła go publiczność, ani powodzenie osięgnięte 
zupełnie, nie zdołały nakłonić artysty do naddat 
ków po odczytaniu sceny z Kordjana; było to 
już dla niego, jak sam zapewniał, niemożliwością. 
Miejmy jednak nadzieję, usłyszymy go wkrótce 
raz jeszcze; podobno bowiem dyrekcja teatru 
czyni starania, aby nakłonić p. Tarasiewicza do 
wystąpienia na scenie naszej. Życzyćby nalegało, 
aby usiłowania te odniosły skutek upragniony 
przez bardzo wielu.

Programu wieczoru dopełnił koncert p. Ireny 
Grabowskiej i p. Ludwika Broekerego 
którzy wykonali na dwa fortepjany Webera 
kencert F-moll oraz Liszta Fantazję węgierską. 
Obie rzeczy zagrano z należytym zrozumieniem 
i z wielką precyzją techniczną, co też znalazło 
zupełne uznanie wśród publiczni ści.

P. Broekere akompanjował nadto p. Ta­
rasiewiczowi do Marsza żałobnego; gra jego 
była w tym wypadku jak zwykle nader dyskretną 
i doskonale dostosowywała się swym rytmem oraz 
miękkim uderzeniem do deklamacji.

n—r.

Ze świata.

Lawina na Sybirze.
Petersburg, 14. marca. (TBW.) W po­

bliżu Tomska i Uchtarmiaa zasypała lawina śnie­
żna dwie odosobnione zagrody włościańskie. Po 
długich i uciążliwych pracach ratunkowych wydo­
byto z p.d śniegu 18 trupów i dwie ciężko ranne 
kobiety.

Samobójstwo warszawiaków w Goeie.
Gota, 14. marca. (TBW.) Wczoraj po 

południu otruli* się tutaj cyankali mężczyzna i nie­
zamężna kobieta pochodzący z Warszawy. U sa­
mobójców znaleziono 800 mk. i list, w którym 
wyrażają życzenie, aby zwłoki ich spalono w tu­
tejszym krematorjum.

Wykłady Indowe 
imienia Adama Mickiewicza.

W niedzielę 15. b. m. wykładać będą na 
starej sali bazarowej:

1. ks. dr. Zimmermann: O własności ze 
stanowiska gospodarczo-społecznego ;

2. p. prof. dr. Karwowski : Kultura rzymska 
w początkach chrześcijaństwa.

Początek o godzinie 5. Wstęp bezpłatny.
Ze względu na znaczne koszta uprasza się o 

datki dobrowolne.
Wy dziaŁ

humorystyka.
Z Żywego Dziennika literackiego.

Redaktorami tego działu: dr. Adam Karwowski 
i dr. Tadeusz Jaworski.)

WIADOMOŚCI 
MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Panika. Przy rogu ulicy Bismarcka 
i Berlińskiej wybuchła panika. Wynoszono eo 
chwila do dorożek omdlałych, kilka osób z wy­
raźnymi objawami obłędu wypadło na ulicę 
z krzykiem: Upiory! Upiory! Część musiano 
odwieść do lazaretu. Nawet stójkowy, którego 
po półtoragodzinnym szukaniu znaleziono 
przy dozorowaniu zebrania fryzjerów, zawe­
zwany do pomocy, wypadł po chwili z gmachu 
na ulicę i z wyrazem grozy i przerażenia za­
czął uciekać.

Wśród ofiar znajdował się także nasz 
krytyk artystyczny. Badanie lekarskie jednak 
u niego wykazało omdlenie z zachwytu. „

Jak się później mogliśmy przekonać, ka­
tastrofa wybuchła na wystawie Sztuk pięknych, 
gdzie otwarto salon obrazow młodego artysty 
Srubeckiego.

Od zarządu wystawy otrzymujemy zape­
wnienie, że celem uniknięcia podobnych kata­
strof w przyszłości, w razie wystawienia prac 
artystów paryskich, urządzonym zostanie Po­
gotowie ratunkowe na samej wystawie.

Na ostatniej wencie w Bazarze 
osiągnięto nadzwyczajny sukces finansowy. 
Jak się dowiadujemy, w głównej mierze przy-



Wiadsimtci miejscowe i potocz».
Pcsaań, dala 14 mana.

Kaiaadarc. Dali: Matyldy wd. i Leona b. 
Bożena.

Jutro: Longina m.
Diugomira.

Wschód słońca. Dziś: 6 20 aachód: 6, 0
Jutro: 6,18 „ 6. 2

Wschód księżyc*. Dziś: 1,58 aachód: 5,17
Jutro: 3, 4 „ 5,44

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na niedzielę d. 15. b m.: 
amienaie, po większej części śniegi; umiarkowane 
wiatry północno-wschodnie i cokolwiek chlodaiej.

— * Warta opada coraz silniej. Kiedy w 
piątek rano stan wody w Boznanin wynosił 
jeszcze 3,06 m., wskazywał wodomierz przy moście 
chwsiiszewskim w sobotę rano już tylko 2,89 m. 
W Pogorzelicy opadła wcda od piątku rana o 10, 
w Śremie o 4 centymetry.

♦ Z teatr»:
W sobotę daną będzie Gwiazda Syberji, nie­

gdyś sztuka ulubiona w Poznania, Ponieważ w 
sali bazarowej odbędzie się koncert amatorski, 
aranżowany przez wyższe sfery poznańskiego to­
warzystwa, dyrekcja sceny nie może reflektować 
na zwykłą premjerową publiczność i dlatego 
wznawia efektowną Gwiazdę Syberji, Ceny zwy­
czajne.

W niedzielę po popłudniu o 3: Hulaj dusza, 
widowisko fantastyczne ze śpiewami i tańcami 
A. Walewskiego. Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę, wieczorem: ŁSdź kwiatowa 
(Blnmenboct) dramat H. Sndermana. Ceny zwy­
czajne.

W poniedziałek: Ogniwa, sceny z życia ro­
dzinnego w 4 aktach przez H. Heyermans‘a. 
Ceny do połowy zniżone.

We wtorek: Na żądanie wielu osób, od­
będzie się przedstawienie popołudniowe o godz. 3. 
Odegraną będzie komedja w 3 aktach »Damy 
i Huzary", Aleksandra hr. Fredry.

We wtorek wieczorem: ,Ł5dź kwiatowa*, 
dramat H. Sndermana.

W piątek odbędzie się w teatrze naszym 
przedstawienie na schronisko dla starców, stara­
niem pani profesorowej Jaroczyńskiej. Wybrano 
arcywesołą komedię p. t. »Mąż z grzeczności", 
Abrahamowicza i B. Raszkowskiego. Ceny zniżone.

W sobotę Benefis Stanisława Czerniaka, 
zasłużonego artysty naszej sceny, który ogólną 
cieszy się sympatją. Wieczór benefisowy wypełni 
komedja w 4 aktach Bisson’a p. t Pan Dyrektor. 
Sztuka nader interesująca i pełna humoru.

Jesteśmy pewni, że publiczność w sobotę 
zapełni salę teatru, dając beneflsantowi dowód 
uznania.

— * Omyłka zaszła we wczorajszym wierszu 
p. Wrzesińskiego. Wydrukowano: ,A tym 
odbiciem źyją* zamiast: »A tęcz odbiciem żyją 
itd'.

Cała zwrotka ma takie brzmienie poprawne: 
Ale nad one kocham owe pieśni ludu,
Jak rdzawy miecz odwieczne, a jak obraz krasne; 
Niedoli łza w nich błyszczy i krwawy pot trudu, 
A tęcz odbiciem żyją wesela dni jasne.

— ’ Z Tow. Przyjaciół Nauk. Zwyczajne 
posiedzenie wydziału historyczno literaokiego Tow. 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek 16. 
b. m. o godzinie 6, wieczorem w lokalu wydziału 
lekarskiego przy ul. Berlińskiej 16 (dom ogrodo­
wy). Na porządku obrad: 1) administracyjne 
sprawy wydziału; 2) sprawa wskrzeszenia wy­
działu prawniczo-ekonomioznego.

Dr. B. Erzepki, Dr. M. Sobeski,
przewodniczący wyd.iału. sekretarz wydziału.

— * Walne zebranie Tow. Przemysło­
wego w Poznania odbędzie się w czwartek 19. 
bm. o godz. pół do 9. wiecz. na sali Ogrodowej 
Bonu Przemysłowego.

Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie 
protokołu z ostatniego zebrania. 3. Odczyt p. J. 
Szymańskiego: Goplo i Krnświca w podaniu In­
dowym i świetle historycznym. 4. Sprawozdanie 
p. J. Zeylanda: Z prac przygotowawczych do 
wystawy przemysłowej. 5. Komunikaty dyrekcji. 
6. Wnioski.

Dyrekcja Tow. Przem. w Poznaniu.
Prof. Dr. Drygas, J. Zeyland,

prezes. sekretarz.
— • Koncert dobroczynny na rzecz naj­

biedniejszych Ochronek poznańskich odbędzie się 
we wtorek 17. bm. o godz. pół do 9. wieczorem 
na wielkiej sali bazarowej. Będzie to ostatni kon­
cert tego sezonu, który zapewne będzie koroną 
wszystkich dotychczas odbytych. Dość wspomnieć, 
że łaskawie obiecała swój udział pani radczyni 
Pomorska z Ostrowa, która swym śpiewem i za­
chwycającą postacią ujęła już publiczność poznań­
ską. Grać będzie urocza młodziutka panna Anna 
Wolszlegierówna posiadająca znaczny talent i rzadko 
indywidualne odczucia muzyk). Młody akademik 
skrzypek-amator p. Franciszek Morawski, przy­
będzie na ten cel z Drezna, gdzie jako i w Wro­
cławia występował już kilkakrotnie w koncertach 
na cel dobroczynny. Deklamację wykona p. N. N.

Przez wzgląd na cel tak szlachetny, jakim są 
ochronki, które tyle drobnej, biednej polskiej dzia­
twy przytulają i ze względu na rzeczywiście arty­
styczny koncert prosi gorąco Szanowną publiczność 
o jaknajliczniejszy odział

Komitet.
Hr. Janowa Czarnecka.

Chłapowska, dr. Gantkowska,
Marja Kośoielska, hr. Kręska, dr. Krysiewiczowa, 

dr. Niegolewska, Klara Paczkowska, 
radczyni Plucińska, dr. Stasińska.

— • Wielka wieczornica indowa, która 
odbędzie się w niedzielę, dnia 15. bm. na ogro­
dowej sali Lamberta, będzie się odznaczała szcze­
gólnie wyborowym programem. Części śpiewnej 
podjęła się łaskawie panna M. Rogalińska, znana 
zaszczytnie solistka z Lutni. P. Rogalińska wykona 
wspaniale Ave Maria Gounoda z towarzyszeniem 
skrzypiec, fortepjanu i harmonjum, oprócz tego Sere ■ 
nadę Bragi. Recytację z Potopu Sienkiewicza 
wygłosi dr. Marjan Seyda, deklamację dr. Bole­
sław Marchlewski. Część muzyczną objął p. Pe- 
rzyński. Całość wraz z wykładem p. Otmianow- 
skiego o Częstochowie i odpowiednimi obrazami 
świetlanymi będzie prawdziwą ucztą duchową a 
zarazem hołdem złożonym Częstochowie, jako 
cudami słynącej siedzibie narodowych pamiątek 
i narodowej sławy. Żywimy nadzieję, że publicz 
ność jaknaj liczniej zbierze się na tę istotnie 
piękną i bogatą wieczornicę.

Początek o godzinie 8. wieczorem, wstęp na 
salę 20 fen, na loże z powoda zwiększonych wy­
datków 50 fen.

— * Popis wyższej szkoły muzycznej paany 
Haliny Drygas odbędzie się jutro w niedzielę
15. bm. o godz. 7. i pół wieczorem na wielkiej 
sali bazarowej. Wstęp dozwolony tyiko za okaza­
niem programu. Wstępne dowolne na rzecz To- 
rzystwa Pomocy Naukowej dla dziewcząt.

— * Prośba. Kilka towarzystw ludowych, 
które na zebraniach pielęgnują śpiew swojski, 
chcialyby nabyć używane pianino za umiarko­
waną cenę. A moźeby znalazła się szlachetna 
osoba, któraby ze względu na ten cel bezpłatnie 
ofiarowała instrument przez siebie już nieużywany 
a do użytku zawsze jeszcze przydatny?

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Ekspedycja 
pisma naszego.

— * Koncert Friedmana. W zapowie­
dzianym koncercie na 19. bm. grać będzie pjani- 
nista Ignacy Friedman sonatę Enol z opery 90. 
Baethovsna, Carnaval Roberta Schumanna, kom­
pozycje Chopina i młodszych kompozytorów. Z kry­
tyk ostatnich koncertów Friedmana, danych w 
Lipska, Dreźnie i Paryżu wnioskować można, iż 
młody artysta nadzwyczajne zrobił postępy i że 
należy mu się miejsce wśród pierwszych żyjących 
pjanistów.

— * Naczelny prezes pan Waldow otrzy­
mał kilkotygodniawy urlop i wyjechał do Merann.

— * Zebranie Tow. Opieki nad dziećmi 
odbędzie się w przyszłą środę. 18. bm. o godz. 8. 
wiecz. na salce Związku Towarzystw dobroczyn­
nych przy ul. Podgórnej 13. O liczny udział 
członków i gości prosi gorąco

ks. Meissner, prezes.
— * Zabawy polskie w poście!? Sse 

dłem w sobotę wieczorem około godz. 10. ulicą 
św. Marcina na dół, gdy naraz w pewnym lokalu 
blizko Piotra placu usłyszałem muzykę. Z po­
czątku myślsłem, że to niemiecka zabawa, lscz 
chcąc się przekonać wszedłem do lokalu i zasmu­
ciłem się nie mało, gdy z drugiego pokoju docho­
dziły mnie melodje polskich pieśni skocznych, 
tańce, toasty krzykliwe, połączone z bardzo nie­
miłą muzyką skrzypkową. Zadziwienie granic nie 
miało, gdy się dowiedziałem od gości znajdujących 
się w lokalu, którzy byli podobnym zapominaniem 
sie młodzieży bardzo oburzeni, iż zabawę tę urzą­
dza pewne towarzystwo samokształcącej się mło­
dzieży polsko-katolickiej.

Czyż można zamilczeć podobne wybryki 
dorosłej lub dorastającej młodzieży polsko kuto 
lickiej. — Młodzież ta, zdaje się, zapomina o cio­
sach, jakie raz po raz na nas spadsją, zapomina, 
iż w Sejmie praskim targają się o język nasz oj­
czysty na zebraniach, i zamiast, mając tak szla­
chetny C8l jak samokształcenie się, pracować dla 
dobra sprawy, to ona bawi się hucznie, podczas 
kiedy w kościele słyszymy »Gorzkie żale“.

I młodzież taka śmie się nazywać przy­
szłością narodu ? B.

— * Jak ostrożnym trzeba być przy po­
dawaniu wieku dzieci, jadąoych koleją żelazną lub 
elektryczną dowodzi proce:, jaki rozegrał się w 
tych dniach przed sądem ławniczym w Poznaniu 
przeciwko nauczycielowi Antoniemu Roemerowi 
i jego żonie. Jadąc koleją żelazną z dzieckiem 
liczącym przeszło 4 lata, nie zapłacili połowy ta­
ryfowej ceny jazdy. Konduktor i rewizor kolejowy 
zeznali, iż na ich pytanie, ile lat dziecko Uczy, 
oskarżeni mieli odpowiedzieć, że nie ma jeszcze 
4 lat, biletu więc nie potrzebuje Oskarżeni zaś 
twierdzą, iż wysłowili się, że dziecko ich nie po­
trzebuje jeszcze biletu jazdy w mniemaniu, iż po­
dobnie jak na kolei elektrycznej w Poznaniu dzieci 
do szóstego roku życia wolne są od opłaty. Sąd 
w przekonaniu, iż oskarżeni rzeczywiście w błę­
dnym działali mniemaniu, uwolnił oboje od winy 
i kary.

— * Nowa agentura poeztowa. Z dniem
16. bm. otwartą zostanie w Szczepankowie w po­
wiecie szamotaiskim nowa agentura pocztowa, do 
której przyłączone zostaną następujące miejsco­
wości: Karolewo (folwark), Barbarki, Kluczewo, 
Radki, Szczepy, folwark Wygoda i Szezepaakow- 
skie huby.

— • Drętwa karku mimo wszelkich środ­
ków zaradczych szerzy się w naszym Księstwie 
coraz więcej. W Ruchoclnie w pow. Witkowskim 
ztnarło w tych dniach na straszną chorobę tę 
dwoje dzieci kolonisty Stolla, w wieku 9 i 4 lat; 
dwoje innych dzieci w wieku 6 i 3 lat jest obło­
żnie chorych. Dom, w którym mieszka rodzina 
Stolla, został policyjnie zamknięty.

— • W sprawie podatków. Spisy osób, 
otaksowanych no podatku podłag dochodu nie 
przekraczającego 900 mk., wyłożone będą do pu­
blicznego przeglądu w czasie od 18. do 31. marca 
podczas godzin służbowych w biurze podatkowym 
przy ul. Zamkowej nr. 7. I. piętro.

— • Do kary zapisała policja w czwartek 
wieczorem pewnego instalatora, który ze zemsty 
wybił w pewnej restauracji na Rybakach szybę w 
oknie wystawnym, wartości 13 mk.

— * Z Izby handlowej. W przyszły po­
niedziałek 16 bm. o godzinie pół do 4. po po- 
łudaiu odbędzie się publiczne zebranie Izby han­
dlowej na obwód rc-glencyjny poznański w nowym 
ratuszuna sali posiedzeń Rady miejskiej. Na po­
rządku obrad stoją pomiędzy innymi wybór rze­
czoznawców i ich zaprzysiężenie, ustanowienie 
etatn na rok 1998/09., wybór sędziów polubo- 
wych, sprawa Izb robotniczych, kwestja nowej or 
dynacji dotyczącej opłat telefonicznych, rozszerze­
nie zabezpieczenia od chorób na rzemieślników

i przemysłowców pracujących w domn, zwyczaj, 
handlowe w handlach z napojami upajający®; 
i inne sprawy.

— * Royal Bioscope. Teatr kinematogra­
ficzny przy uL Wrocławskiej nr. 4. (w stary® 
demu towarowym p. K. Ignatowicza) jedyae poi. 
skie przedsiębiorstwo tego rodzaju. W sobotę n0. 
wy, arcyciekawy jak wesoło humorystyczny p®. 
gram. Między innymi przedstawione będą cieka»0 
obrazy z wyścigów aatomobilowych z Nowego Jorka 
do Paryża, na olbrzymiej przestrzeni 30 tysięcy 
kilometrów. Zdjęcie same pojedyńczych scen ozy. 
nią fotografowie, którzy wysiani przez pierwszo, 
rzędny paryski zakład artystyczny Raleigh i Ra. 
best, biorą we własnym automobilu udział w ty® 
nadzwyczaj ciekawym wyścigu. Zachęcić li tylko 
możemy szan. czytelników, tak młodych jak star­
szych do gremjalnego odwiedzania w tym tygo. 
dniu Royal Bioscope, a nikt nie pożałuje para 
groszy. Niechaj więc nikt nie omieszka odwiedzić 
w tym tygodnia tego teatru żywych obrazów p, 
Markiewicza, który służy ku rozrywce i naace.

— • Z życia młodzieży. Kasa Bratniej 
Pomocy w Berlinie i Chariottenbnrgu podaje ni. 
niejszym do wiadomości, że na semestr letni r. b, 
został prezesem obrany Władysław Hediuger, 
słuch, praw. Berlin, Taubenstr. 33. Wszelkie spra- 
wy, tyczące się tej instytucji, należy pod. pewyż. 
szym wysyłać adresem.

Za Zarzad Bratniej Pomocy
Witołd Weichman, sekretarz.

— • Egzamin. W Coesfeld w Westfalii 
złożył egzamin dojrzałości p. Stanisław Meissner, 
syn tamtejszego profesora, rodaka z Poznań­
skiego.

— * Strzelanie ostrymi nabojami na 
wojskowym placu ćwiczeń w Biedrusku, odbywać 
się będzie znowu w przyszłym tygodniu w czwar­
tek 19. i sobotę 21. bm. od godz. 8. rana po­
cząwszy aż do 6. wieczorem. Podczas ćwiczeń 
będzie plac dla osób nieupoważnionych zamkniętym.

— * Nieszczęśliwy wypadek. Dzisiaj przed 
południsm jechał pewien woźnica wdłuż kaponiery 
wozem naładowanym miechami z sieczką, gdy na­
raz jeden miech się zesunął i spadł wraz z wo­
źnicą na ziemię. W tej samej chwili nadjechała 
kolej elektryczna i woźnica dostał się pod tram­
waj tak nieszczęśliwie, iż odniósł znaczne obraże­
nia cielesne. Rannego odwieziono tramwajem do 
lazaretu miejskiego.

— * Niewdzięczny dłużnik. Destylator 
Józef Kendziora, wyznania mojżeszowego, z Po­
znania, pożyczył od swego odbiorcy i gościa, wła­
ściciela domu Andrzeja Jezierskiego 200 marek. 
Wierzyciel doszedł z czasem do przekonania, że 
trudno mu będzie pożyczoną kwotę gotówką wy- 
dobyć, bo K. jest zadłużony po uszy i wszelkie 
egzekucje wypsdały dotąd bezowocnie; chdałwięc 
naieżytość swą choć częściowo wybrać w towarze, 
ale dłużnik i na to nie chciał przystać i odmówił 
mu raz trzech butelek koniaku a upominającego 
się o swą naieżytość wraz z dwoma jego znajo­
mymi zawezwał destylator do opuszczenia lokalu. 
Gdy się wzbraniali wyjść, posiał po stójkowego 
i kazał wszystkich trzech, Jezierskiego i jego to­
warzyszów poljera murarskiego Józefa Bauera 
i instalatora Piotra Adamskiego, zapisać do kary. 
Zamiast więc swój kapitał i procenty otrzymać 
naraził J. siebie i oba przyjaciój na proces. 
W piątek stawali wszyscy trzej przed sądem ła­
wniczym oskarżeni o wspólne naruszenie spokoju 
domowego. Prokurator wniósł o tydzień więzienia 
dla J. jako dotąd aiekaranego, dla jego spólnlków 
po 10 dni. Szczęściem, źs sąd nznał ich winnymi 
zwyczajnego, a nie wspólnie, w zmowie popełnio­
nego przestępstw? i skazał tylko każdego na 15 
marek kary pieniężnej. — Tak świat, a miano­
wicie karczma, płaci!

— * Kradzież z chciwości. Przed sądem 
ławniczym w Poznaniu stawał w środę jako oska­
rżony o kradzież gościnny Jalinsz Haupt z Czar­
nych oiędrów pod Murowaną Gośliną, który z chci­
wości przywłaszczył sobie z pola stary koszyk od 
kartofli wartości kilkunastu trojaków, należący do 
właściciela dóbr rycerskich Treskowa w O wińskach. 
Ze względu na to, że oskarżony znajduje się w do-

czynił się do tego pomysł urządzenia gabi­
netu roentgenowskiego, w którym prześwie­
tlano nieszczęśliwe ofiary przed opuszczeniem 
sali. Biada, jeśli w portmonetce promienie wy­
kazały jeszcze jaką sztukę złota. Powiadają 
jednak, że sprytniejsi zaopatrzyli się w pienią- 
dzeTpapierowe, których za pomocą promieni 
widzieć nie można.

Ruch przeciw a I k o h o 1 o w i dzięki 
żwawej działalności Wyzwolenia coraz szersze 
obejmuje koła. Z uznaniem podnieść należy, 
że nawet restauracje nasze robią, co mogą, 
żeby odzwyczaić ludność od pijaństwa. Także 
najpoważniejsza nasza instytucja tego rodzaju 
przyłączyła się do tego chwalebnego ruchu 
i gości po godzinie 9. tyiko z trudnością wpu­
szcza. Na twarzach zbś kielnerów maluje się 
wyraźnie współczucie dla ofiar alkoholizmu, 
które upadły tak nisko, że zamiast zdrowego 
francuskiego piją niemieckiego szampana.

Praktyczną nowość, stosując się 
do wymagań krytyki, zaprowadził nasz teatr. 
Dla wygody widzów podczas arcyzabawnych 
komedji ustawione będą wygodne fotele do 
spania według »systemu Bitru«.

Swój do swego. By umożliwić na­
szym paniom kupowanie u swoich, zamierzają 
istniejące jeszcze w Poznaniu składy kon­
fekcji damskiej przenieść się do Wrocławia. 
Za ich przykładem podobno mają też iść le­
karze, prócz specjalistów na uszy, którzy 
wskutek licznych koncertów dobroczynnych 
wydołać nie mogą w praktyce.

Jak słyszymy, osiedlający się licznie nowi 
adwokaci polscy, celem wzbudzenia zaufania, 
kazali sobie poprzyiepiać żydowskie nosy. 
Biedni nasi aptekarze nie wiedzą jak przeko­

nać dostojną klientelę, że pigułki i bez zapa­
chu czosnku mogą być skuteczne.

Wystawę kapeluszy urządziły na­
sze panie poznaśskie na koncertach symfo­
nicznych, Śliwińskiego itd. By zaś ich nie 
wzięto za niemki, starały się jak najgłośniej 
rozmawiać w pauzach i podczas muzyki.

Sprostowanie. Otrzymujemy od gro­
na przemysłowców naszych następujące pismo: 
Wobec nieuzasadnionych skarg wśród publi­
czności na rzekomą niesłowność i niepunktu- 
alność przemysłowców i kupców polskich 
oświadczamy, ze najpunktualniej już po trze­
cim napomnieniu, najpóźniej zaś w pół roku 
rozpoczynamy zamówione u nas prace i do­
stawy, za które dla wygody publiczności wy­
syłamy pokwitowane rachunki dopiero miesiąc 
przed odstawieniem. By zaś nie trudzić sza­
nownej klientnli, najróżniejsze zmiany w wy­
konaniu, doborze materjału i koloru, oraz 
w kosztorysie robimy na własną rękę. Z. p.

Obiecalski, Zapomnialski,
mistrz stolarski. instalator.

Odzaczenie. Służąca pp. X., która 
przez przeciąg całego kwartału była w jednym 
miejscu, otrzymała medal za wierną służbę. 
Oby przykład ten wpłynął na inne!

OGŁOSZENIE.
Chleb dla swoich. (Ogłoszenie 143. 

z dnia 9. marca.
1) Potrzeba natychmiast w Poznaniu kil­

kunastu adwokatów polskich. Mają zastąpić 
kolegów, którzy dla braku zajęcia i drożyzny 
wyjechali stąd na południe. Uśmiechają im 
się także posady dyrektorów banku.

2) Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­

nych w Poznaniu poszukuje za skromnym wy­
nagrodzeniem : prezesa, zarządu, dyrektora i 
jury. Jedyny warunek: zupełna nieznajomość 
sztuki.

3) Potrzebny dyrektor banku. Konieczne 
warunki: Znajomość dokładna flory i fauny 
bieguna południowego, astronomji i prawa 
egipskiego. Pożądane: mała tabliczka mno­
żenia.

TELEGRAMY.
Poznań, 9. marca. W znanej tabryce 

Gorgo nastąpił wybuch ponowny, który wszy­
stkie kominy w liczbie 27 wysadził w powie­
trze. Pękające banie perfum, spowodowały 
w całej okolicy wytrucie much, komarów i 
innych reptylji. Z pogromu wyszedł cało je­
dynie właściciel, jak się o tym Państwo na­
ocznie przekonać możecie. Wiadość, jakoby 
sobie Bitru przytym język sparzył, okazała się 
fałszywą.

L w ó w/8. marca. W Poznaniu sroży się 
złośliwa influenza. Pozostali przy życiu pa­
cjenci postanowili wystawić naprzeciw pomni­
ka Hygieji posąg Eskulapa. ' Zaproszeni na 
uroczystość lekarze poznańscy zdecydowali się 
wyjechać na czas odsłonięcia do Lwowa, ce­
lem obejrzenia sobie pomnika Nęckiego. Przy 
tegoż poświęceniu bowiem roku zeszłego, 
z powodu pilnego spożywania śniadań nie 
mogli być obecnymi.

Kraków, 9. marca. Lekarze poznańscy 
zatrzymali się tutaj w przejeździe do Lwowa, 
gdzie pragnęli rozpocząć badania nad odszu­
kaniem pomnika Nęckiego. Przeszkodą sta­
nęła wystawa kanapek u Hawełki. Dalszej 
podróży z powodu wycieńczenia zaniechają, 
odkładając Lwów do pory korzystniejszej.

Londyn, 8. marca. Król Edward, chcąc 
okazać niezwykłą swą sympatję poznańczy-

kom, powołał w głębokiej tajemnicy wybitnych 
artystów-malarzy z grodu Przemysława celem 
pozowania im do portretu w kontuszu włas­
nego kroju.

Londyn, 9. marca. Obraz króla Edwar­
da przewieziono szczęśliwie do Poznania, lecz 
jury tamtejszego salonu w pospiechu powie­
siła go do góry nogami. Krytycy oraz fizjo­
lodzy orzekli po długim sporze, że jest to po­
dobizna przedpotopowej tłustej jaszczurki (la­
certa bombástica), malowanej mniejwięcej za 
czasów Mojżesza przez malarza Nowej Gwi­
nei. Publiczność powagom takim wierzy, 
więc zacne zamiary króla Edwarda spełzły 
na niczym

SKRZYNKA DO LISTÓW.
By czytelnikom naszym dać jeszcze śwież­

sze wiadomości, oznajmiamy, że odtąd spra­
wozdania sejmowe podawać będziemy dzień 
naprzód.

Redakcja Gazety Codziennej.

Dziwisz się Pan, czemu Śliwińskiemu 
prócz od Towarzystwa Muzycznego nie wrę­
czono u nas kwiatów, podczas gdy w Europie 
go nimi zasypują ? Cóż w tym dziwnego, 
w Beocji kwiaty nie rosną — chyba dla ama­
torów.

M. Skarży się Pani na zanik rycerskości 
dla kobiet u naszych mężczyzn. Prosimy zaj­
rzeć do »barów«, a przekona się Pani, że 
nietylko młodzież, ale i posiwiali dla płci pię­
knej gotowi się nawet — sparzyć.

T. Myśl pańska, żeby uzupełnić orkiestrę 
Towarzystwa Muzycznego zawodowymi muzy­
kami — z klubu, zasługuje na uwagę. W każ­
dym razie muzycy ci są dobrze zgrani.



Sryeh stogunkaeh majątkowych a zatym kiadzieźy 
¿oposeii się jedynie z chciwości, wymierzył mu 
sąd stosunkowo dość wysoką karę skazując go na 
tydzień więzienia. K

— * Szalbierstwo większego stylu. Przed 
rokiem mniej więoej przybył do Poznania z Kijowa 
szewc Sdward Klatt, niemiec, jako rzekoma ofiara 
tamtejszej rewolucji i uzyskał tutaj u różnych osób 
i od rozmaitych towarzystw dobroczynnych w 
znacznej zaś mierze od ostmarkenferainu 
wsparte, pracę i kredyt. Właściciel składu obuwia 
p. Pio-iK Konieczny oddał mu nawet filję udziela- 
|ąc towaru na stały rachunek za 700 mk w 
wekslach i w koncie za 1500 mk. Oprócz tego 
pobrał szalbierz na kredyt lub na odpłatę od 
itrniy Lohmeyera Helowiec, od Singera i Sp ma-

ryOjVa 190 ®k" cd firmy Aufricht 
i Mandowsky bieliznę i ubiory. Powpłacał małe 
kwoty, resztę został winien. Wkrótce potym zni- 
knął wraz z żoną z Poznania, jak kamfora bez 
pieprzu, pozostawiając w składzie i pomieszkaniu 
gołe ściany, próżne pudła i kartony.

W lutym r. b. wrócił Klatt do Poznania 
a poznany przez p Koniecznego na St Rynku 
został aresztowany. Może być, że obciął się tym 
jazem jako opryszek rosyjski zaprodukować, bo 
znaleziono przy nim rewolwer z 25 nabojami 
wytrychy i dłuto. J ’

Oskarżony zeznał przed sądem, że wszystkie 
towary i rzeczy wziął ze sobą do Rosji; żona 
atoli uciekła i zabrała mu wszystko. Przybył do 
Prus, aby znów jako szewc pracować i powoli 
długi spłacać. Sąd nie dał atoli wiary lisim wy­
krętom i skazał go na 4 miesiące więzienia.

"7 l*roces o 5 fenygów. O jakie nieraz 
bagatele ludzie się procesują, dowodem tego na­
stępujący wypadek, który rozegrał się w tych 
dniach przed sądem procederowym w Berlinie. 
Sobotnik Look twierdził, że ma od swego chlebo­
dawcy do dostania jeszcze 48 fen. i wytoczył 
przeto skargę. Ponieważ oskarżony nie stswił się 
na termin, zapadł wyrok zaoczny, poczym fabry­
kant przesłał skarżącemu owe 48 fen. pocztą. 
!£a przyniesienie przekazu pocztowego musiał Look 
zapłacić listowemu 5 fen,, o które wytoczył prze­
ciwko fabrykantowi proces powtórny przed sądem 
procederowym. Ponieważ oskarżony i tym razem 
na termin się nie stawił, domagał się Look ko­
niecznie wydania powtórnie wyroku zaocznego. 
Wszelkie perswazje przewodniczącego, by cofnął 
swój wniosek, nie zdołały go nakłonić do tego 
i kiedy jeden z ławników w tym cela z własn»j 
kieszeni chciał mu wręczyć sporny objekt, odrzekł 
Lock z oburzeniem: Od Pana nic nie przyjmuję, 
oskarżony ma mi zapłacić, żądam wyroku. Wobec’ 
stanowczości skarżącego nie pozostało sądowi nic 
innego, jak wydać wyrok skazujący fabrykanta 
aa zapłacenie pięein fenygów, do czego dochodzą 
jeszcze koszty, z dwadzieścia razy większe jak

objekt sporny.

■— * Łobżenica. W tutejszym zakładzie 
dla preparandów odbywał się w tych dniach egza- 
«sin abiturjenofei, który z 33 preparsadów złożyło 31.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Waśnienie : p=popyt; d=podaż; 2=zaplacono 
n=nieco; ult=ultimo.

14.
Tsndenojs:

Dyskonto prywatne .....
Korony ............................ ....
Kuble.........................................
8% niemiecka pożyczka państw.
$%% pruskie konsole , , . .
* "A * »

poznańska pożyczka prow,
. 1896

4% , poż, miejska 1906
pozau. poi, miej. 1894—1808 

P®»®. listy xaet «ar. VI—X.
%•/., , » xi-xvn

sery» D.
A.

mocna
4%

85,1(1
21g,75 
82,30 
91,90 
82,30 
89,70 
80.— 
98 20 
90,60

100,75 j

■5

X' '• 

*/»%

rentowe

c.
B.

pożyczka chińska 1.898 . .
» japońska . . , .
, rumuńska 1894
. rosyjska 1902

.............. . 1808
Serbska renta......

Tureckie losy...............................
/o węgierska rent« w koronach 

y/r/o poiekie listy zastawne . . 
Akcje berlińskiej kolei elektr. 

a poznańskiej kolei elekta?.
. »ustr.-węg, kolei pańat. ult. 
» lombardy
. Baltimore and Ohio
. Oanada Pacific......................

As SŁ Louis St, Francisko obi. kol. 
Akeje hamb.-ameryk. tow. toraaep. 

» półn.-hiem. Lloyda .
» berlińsk. tow. handl.
. banku darmstackiego

. niemieckiego.
• dyskontowego „
. drezdeńskiego 

półn.-niem. zakładu kredyt, 
ftustryack. zakładu kred. uli. 
banku wach. dla handl. i prz. 
rosyjsk. banku dla band, cagr 
browaru Haggera . 
ogólnego tow. elekte, . . . 
tow. wyrobu drzewa Bendiza 
tow. beri, masz, Sohw&rzkopi. 
boehumski lejami stali , 
•hem. febr. Miioha . . , 
sukrowni w Wschowie , 
kopalni w Gelsenkirchen 
Kopalni w Bwrpen . . . 
tow. młyn, Ufirmann« , ,
kopalni Hohenlohe . , . 
Laurahuty
górnośląskiego prsem. żelsz. 
®br. masz, Orenetein, Koppsi 
tow. wyr. cement, w Opolu. 
Poznańskiej sprytowni , . 
kopalni soU w Inowrocławiu 
tow. ehem, Union .... 
cukrowni w Kruświey , .
Kwny ® ««?«». s, 

ł® Muteyaekiega zakłada kred.
* banku niemieckiego . . .
* s dyskontowego , ,
” Ławahaty........................

uli.

ułt.
-a

•»
to
O

91.75
97.75
82,-
97,75
91,-
82- p
99,20
91,
95,90
87,30

81*30
94,10
81-

149,70

87*75
172.10 
164,— 
143 50
26,60
82,33

111.25
98 20

158.75 
124,- 
238,40
176.10 
138, -
114.75 
202 40
119.20
133.75
131.25 
199,—
88 50

223.75
198.50 
229 40 
159 50 
184 10 
194 40

96,50
181,- 
210, - 

96 25
276.25 
101, -
175.20 
279, -

20950
243.50

202.50 
238,60 
17610
210.25

13.
bezint.

4%
85,05

213.60 
82,30 
92,- 
82,30 
89,70 
80,10 
98,20
90.60

100,75 o
91.75 a
97.75 d

97,75 d
90.90
~p
99,30
91,
95.80
87.90 
88 50
81.80 
94,20 
81,-

149.40

87*80
172.10 
155,-
143.50
26,60
81,40

110^90
98,10

158,—
123.75
237.50
175.25
137.25 
114 50
202.10 
119,20 
133,90
131.25
198.75
88.50

224 25 
197,-
229.40 
158,60 
183,—
193.25

96.50
180,—
209,10

95.60
176 60 
149 70
173.75 
379,—

202*-
242,-

202.40 
287 90 
173 60
209.75

Tendencja: mocna

. Inowrocław. W sprawie morderstwa, 
F Pe nioneg° w nocy z piątku na sobotę zeszłego 
ygodnia aresztowano w tych daiach dwnch męż­

czyzn i dwie kobiety, jako podejrzanych o speł- 
nieaie zbrodai. Przypuszczają, iż jedna z areszto­
wanych osób jest mordercą. Reszta miała być po­
mocną w popełnieniu zbrodni. Zamordowanym nie 
jes£ jak pierwotnie twierdzono, robotnik Kalinowski 
z Królestwa, lecz jakiś podróżny muzykant, 
łn & ?^8lny wypadek wydarzył się w maję­
tność! Wybranowie Robotnik Edmund Połndniak 
z używszy się za wiele do sieczkarni został po­
chwycony przez wał obrotowy i rzucony kilka 
razy o ziemię z taką siłą, że wskutek odniesio- 
padku°^ra^6^ ducha w godzinę po wy-

* Bydgoszcz. W środę po południu wv- 
sadziła na ląd rzeka Brda zwłoki młodego czło­
wieka, które w silny przeszły już rozkład.

zmarłym rozpoznano 19 letniego syna tutej­
szego robotnika Knntha, który od 22. grudnia
zaginął bez wieści. B

,,. _ Świąteczne pocztówki wydało gali- 
cyjs ie Tow. Szfcoiy ludowej. Z przesłanego nam 
z Krakowa komunikatu wyjmujemy główne 
ustępy:

.............przeciw pruskim pocztówkom, jakimi
aas zasypują nasi najserdeczniejsi, używając 
przytyła łudzących Lrtell w postaci napisów i te­
matów polskich....

Jest to artykuł wprawdzie drobny, ale przez 
to samo tembardziej niebezpieczny, bo rozrzucany 
setkami tysięcy pozwalał dotąd pruskim nakład­
com wywozić rok rocznie olbrzymie wprost sumy 
z naszego kraju. Ze tak jest rzeczywiście, dowo­
dem natarczywość, z jaką już teraz narzucają 
pruskie firmy i ich sprytni agienci naszym kup­
com zwłaszcza drobnym pruskie pocztówki wielka­
nocne.

Mamy nadzieję, że usiłowania te rozbiją się 
o solidarność naszych kupców bez różnicy wyzna­
nia, a to tymbardziej, że zarząd główny Towa­
rzystwa Szkoły Indowej wydał w tym właśnie 
celu 2 świąteczne pocztówki, z którymi żadna 
pruska tandeta nie wytrzymuje porównania.

Pocztówki świątsczne T. S. L. reprodukują 
techniką barwnej Utografji artystyczne projekty 
p. Anny Gramatyka Ostrowskiej, której prace 
z zakresu swojskiego zdobnictwa drukarskiego 
i sztuki stosowanej zdobyły już od dawna zasłu­
żone uznanie. Nie wątpimy, że świąteczne po­
cztówki T. S. L. znajdą się w każdym polskim 
domu zwłaszcza, że cały dochód ze sprzedaży 
przeznaczony jest na cele oświatowe T. S. L

Przy zakupnie należy zwracać uwagę na 
napis: Nakład zarządu głównego Towarzystwa 
Szkoły ludowej w Krakowie.

Tyle komunikat, na który uwagę zwracamy 
także naszym kupcom i sferom kupującym.

* Statystyka całusów. Pówien anglik, 
który widocznie miał wiele wolnego czasu, liczył 
całusy, jakimi dążył żonę swoją podczas 20-letni«- 
go pożycia małżeńskiego. W roku pierwszym,

Targ na zboże.
Pwwaaftg dnia 13. marca 1908.

Motowanie Centralnej Spółki Rolniczej dis zakup a 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)......................... 219 —
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 192*— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 160,— 
Owies (dobry).............................. 149 —

Kfedencja: słaba

Poznań, dnia 13 marca 1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru.

Pszenic« 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owies .

wyborow. średniego pośledn.

21,70 
18 80 
15,60 
14,90

20,80
17.60
14.60 
14,20

20,00
16,50
13,60
13,80

«»i*» ®mb»83ks dnia 13. marca 1908.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica Í ' ’ ’ ’ noia* .... 000—217 mk,
( porosła, z murzonktł i lżejsza niżej not,

2yt0 dobre, zdrowe
( (najmu. 121 f.) — 189 mk,

lżejszy gat.,porośn. i stęahly 186 sak,
Jęczmień

Groch

Owies

dla młynarzy 
„ browarów 

na paszę . . 
do gotowania

( najpiękniejszy

142-146 mk, 
150-158 mk, 
178—184 mk, 
000- 000 mk, 
135-147 mk, 
wyżej notow

Kwptiea« 14. marca 1908. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Ha miesiąc

Styozeń , , 
Luty.... 
Marzec . , , 
Kwiecień , , 
Lipiec . . , 
Sierpień . , 
Wrzesień . . 
Październik . 
Listopad . . 
Grudzień , . 
Maj ... .

Psze­
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej

209-

190^25
t

207,60

197 25

202,-

-.75 144

165,25 149

74,40

ł _
~~f —

69 50 
1

73-

Tendencja pszenicy i żyta była dziś bardzo nie­
stałą. Początkowo wywierał wpływ lekki przy­
mrozek nocny i wyższe ceny płacone w Ameryce. 
Później ceny spadły skutkiem znacznego wywozu 
zboża z portów amerykańskich nad Atlantykiem. 
Owies i kukurydza bez zmiany w eenie i bardzo 
spokojne. Olej rzepny zyskał lepszy popyt i na 
maj lepiej ustalony. — Powietrze : śnieg z deszczem.

Wro»#atW| dnia 13. marca 1908. 
Notowani» prywatne.

P ssani«» biała słaba , . , 20,10—20,20—21,60 
„ żółta stale.....................20,10-2110-21,50

Zyto słaba.................... ..... 18,10—19,00-16,50
Ję«#niień dla browarów słaba 1660—17,00—15.Oj 
3 t • » m 1« ń stale ...... 14 90—16,40—16,20
Owies spok...................................14 60—16,10—15,50

a więc miodowym, wymienił z swą żoną 36 760 
pocałunków tj. około 100 dziennie. W roku dru­
gim zmniejszyła się ich liczba o połowę. W trze­
cim zaś roku przypadło na dzień już tylko 10 
całusów. Od piątego roku począwszy nie było ich 
więcej, niż 2 dziennie i tak coraz mniej. Obecnie 
zadawalnia się tygodniowo czterema buziakami i, 
jeżeli to tak dalej pójdzie, to będzie swą żonę 
chyba już tylko 29. lutego całował.

Z naszych czasopism.
— Naszego Kraju zeszyt 10. wyszedł dru­

kiem i zawiera: Stefan Filipkiewicz, malarz portre­
cista przez Marjana Olszewskiego. — Białe inaki 
z cyklu .Na bursztynowym wybrzeżu* przez Stan. 
Maclszawsaiego. — U stóp Mont Blanc, przez 
Edwarda Ligockiego. — Pająk i profesor napisał 
Piętro Giacosa. — Numeru dopełnia kilka wier­
szy i cały szereg szkiców głównie SL Filip­
kiewicza.

— Przeglądu hygjenicznego nr. 3 na 
miesiąc marzec treść: Kazimierz Bruchnalski: 
Wentylacja izb szkolnych jaka jest i jaka być po- 
winna? — Marcin Maślanka: O kanalizacji na­
szych miast. — Prof. dr. J. Szpilman: Drugi 
kongres międzynarodowy hygjeniezHy mieszkań 
(dokończenie) — Sprawy Towarzystwa hygjeai- 
cznego we Lwowie. — Sprawozdania i streszcze­
nia. — Hygjeaa społeczna. — Kronika.

Ostatnie telegramy i uiadgmoSei
Z Parlamentu niemieckiego.

Berlin, 14. marca. (TBW.) I:ba rozpoczęła 
dziś drugie czytanie etatu Parlamentu. Poseł 
Gamp ze stronnictwa Rzeszy stawił wniosek, 
aby komisji regulaminowej polecono usunąć pe­
wne niedomagania w referowaniu o posiedzeniach 
komisyjnych. Gamp uzasadnia swój wniosek szcze­
gółowo.

Pożar w Brszylji.
Bahia, 14. marca. (TBW.) Podczas pożaru 

w kupieckiej dzielnicy miasta spłonęły 33 budynki 
W płomieniach zginęło kilkunastu ludzi, inni przy 
pracach ratunkowych poparzyli się ciężko.

Demonstracje w Budapeszcie.
Budapeszt, 14, marca. (TBW.) Szef po­

licji wezwał ludność osobnymi proklamacjami, po- 
rozlepianymi na marach, aby wstrzymywała się od 
udziału w demonstracjach socjalistycznych, ponieważ 
rząd wystąpi przeciwko nim z całą stanowczością. 
S aresztowanych wczoraj osób oddano prokuratorji 
8 podejrzanych o akty gwałtu przeciwko urzędni­
kom. Resztę skazano na kary policyjne.

Przesilenie finansowe w Japonji.
Tokio, 14 marca. (TBW.) Depresja finan­

sowa w Japonji trwa w dalszym ciągu. Z miast 
Osaka i Kobe donoszą o bankructwach kilku 
mniejszych firm bankowych.

Groch do gotow. biały spok.
„ aa paszę spok,
„ Wiktorja spok. .

Lubin żółty bez interesu s 
i, niebieski poaądańgy

Wika spokojnie. ..... 14,25-15,25-16 50 
Kukurydza spokojni®.. . . 16,25—17,00-00,00 

Raniona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . , 21,00—28,00—25,00
Rzep zimowy spok........................  21,00-25,00-28 60
Siemię konopna . ...... 28,00-24,00-25,00
Kuchy rsepiowe szląskie mocniej , . 14,00—14,50

« „ oboe, stale.....................13,50-100
„ lniane szlęzkie.................................... 15,00- 16,60
.. ,, obce spokojnie........................14,50 -15,60
„ palmowe spok................................... , 54,00-44,5(1

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 60,00-90,00-95.00 

„ biała spokojnie . . 26,00-45,00-50,00 
szwedzka stale . . . 40,00-66,00-70,00

Tymotka bez int............................... 20,00-24,00-80 00
Seradela bez interesu.......................... 9 50—11 no
tokarnatka spokojnie...........................17/50—19*00
KawinA0 z • .....................12.76-13.20
Kartofle do jedzenia ze 60 kg. . . . 1 80_200
Mąk a kartoflana przednia pożądańso. 21,00—24*25 
M ł o s k a kartoflana przednia , , . 23,60—23,76 
Siano .... .......................... o7ft
8,0 wlk* 600 ' ihn’ ‘ ' • 82-Ó0-85’00

Mąka spok. za 100 kg, z miechem, bruto: 
Z^?^Pćekn\f #ie’  ..................... 80,00—30,25

i" P!«kna>. stoto, ...... 29,00—29,1)0
Męka do pieczenia domowego .... 28,25-28,25 
Żytnia mąka na passę ...... 12.76—13^6

W^enław, dni« 13 marca 1908.

18,00-19,00-20,50 
16,00—17,00—00 00 
21,00—23,00-24,50 

. 11,00—12,00—12.50 
9,50—11,00—00,00

Za
100 kg, towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. najw. najn. najw.l nain

Psseniaa biała 21 60 21 00 20 90 20'00 19 90 18 50„ zoila 21 69 20 90 20 80 19 90 19 80 18 40Zyto .... 
Jęczmień . .

19 50 18 90 18 80 1840 18 30 17 4016 00 15 80 15 70 1540 15 30 15 os„ dla brow. 17 50 17 00 16 90 I61OOOwies.... 
Groch Wiktotja

16
24

50
00

16
23

00
00

14
22

90
00

14l49
21 00

14
20

30
00

13
19

5C
Oí„ mały. , 

8»ep ....
20
28

60
50

20 00 18
26

80
60

1780 17
24

0G
50

16 50

Targ na cukier.
Magdeburg, 14. marca 1908. 

Surowi®« prfi. L 88 pro«, (bes worka) 10,25/10,40
» prd. H. 76 pros. ( „ „ ) 8,60-8,70

Tendencja: stała
RaSąada w głcwash (bas besski) 20,25(29,371/»
Oukser krysztaiowy (włąeznie worka)

: 20,58/20,12 V8 
J. i. ,, }19,50/19,62Va

Teadaneja: stała
Gnkier surowy i. produkt tsansito frsako na statek 

w Hamburgu,

Ma mieeią®

marzec .
kwiecień,
maj
czerwiec.
sierpień .
październik-grudzień .

Tendencja; mocna

Popyt Podaż

21,40
21,45
21,60
21,70
21,90
20,00

21,45
21,55
21,65
21,75
21,95
20,15

Straszny pążar w Konstantynąpolu.
Konstantynopol, 14. marca. (TBW.) 

Na przedmieśoiu Haskoli zniwetył gwałtowny po­
żar 370 domów. Około 2000 osób zostało bez 
dachu.

Księgi stanu cywilnego»
Dnia 13. marca sgłcesow:
Zapowiedzi: Murarz Józef Staniszewski z Wła­

dysławą Kozłowską.
Urodzenia: Syna: Robotnik Fryderyk Bim- 

berg. Szafuer Robert Ssiffert. Robotnik Józef 
Kaczmarek. Piekarz Telesfor Goździk. Kowal Józef 
Soszyński. Robotnik Walenty Pięozka. Robotnik 
Wojciech Poleyn. Robotnik Andrzej Kędziora. 
Kotlarz Msksyiniljan Klotschke. Wydawca Jerzy 
Wagner. Maszynista Marcin JankowiaL Robotnik 
Wilhelm Häusler. Szafuer Rudolf BaumgaH 
Robotnik Michał Majchrzak.

Córkę: Murarz Rudolf Dräge'r. Djetarjusz 
O ton Fischer. Malarz Antoni Dźwikowski. Ro­
botnik Andrzej Urbaniak. Robotnik Jakób Sałata.

Zmarli: Robotnik Tomasz Rubisiak 56 lat. 
Zamężna Marta Geisler z domu Laagfełdt 52 lata. 
Fabrykant maszyn Paweł Güather 21 lat Janina 
Szymańska 3 lata 4 miesiące 20 dni. Stefan Ida- 
szak 11 miesięcy 5 dni- Nieżywe dziewczę: Sto­
larz Roman Cichocki. Robotnik Stefan Szymko­
wiak 63 lata. Marjan Szenichowioz 7 miesięey 
6 dni. Antoni Nowak 2 miesiące 12 dni.

Targ na okowitę,
Hambautl, dnia 14. marca 1908,

Miesiąc Popyt Podaż

marzec .... 
marzec-kwiecień . 
kwieeień-maj. _

32,%
32,%
32?/,

(Nadesłano.)
Nowość!

Papierosy „SABAŁA“ wytMneye 
smako i aromatu z doboroweuo tytu& 
tureckiego.

Fatentem ostrzeżone!
SO 8wBkiJ( 25 Eeiu, poleca firma

WulSaa F. J. F. Komeadzlfiskl, Drezna,

Papierosy „Oświata“
na ll/2 lenygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

Wiadomości handlowe.

Ssrlin, dnia 14. marca 1908. 
Miejska rzesalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekajł

Nasprzedaż wystawiono:
5242 sztuk bydła rogatego ’
1417 „ cieląt

11209 „ owiec
13016 „ świń

Płacono za centnar wagi mięra:

Woły:
a) pełnomięsne, utuczone, najprzed- 
., , niższe, najw. 7-letnie . 73—76 mir.
o) młodsze mięsiste, nieutuczone

i starsze utuczone . . . 67—70 mik, 
e) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 60—63 mik, 
d) mało pasione każdego wieku . . 53—68 mk,

Buhaje
a) pełnomięsne, najprzedniejsze . . 69—72 mk.
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 62—65 mk.
c) mało pasione.................................... 65—61 mk

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta
J . od. °yca.......................... 82-87 mk,

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 71—77 rok,

c) poślednie cielęta od cyca . . . 43—49
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 60 - 56 rok,

Owce.
») jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 74_76
b) starsze skopy utuczone .... «4—67 mk
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 51—57 mi
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)..................... 00—00 mk
Świnie,

za centnar włącznie 20% tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy
., . * krzyżowane..................... 00-53 mk.
b) mięsite................................................. 49—52 mh.
o) małorosłe.......................................... 45-48 mk.
d) maciory.......................................... 00—49 ml.

Targ bydlęcy rozwijał się wolno i dużo sztuk
pozostało mesprzedanych. Targ cielęcy był spokojny 
ciężkie cielęta płacono ponad notowania. U owiec 
interes szedł powolnie i nie wszystko sprzedano, 
larg swiński miał przebieg powołnv i rynku nie 

uprzątnięto.

Zapiski metsoroioglczne 
dnia 13. marca o godzinie 8. rai

stacje

Borkum 
Hamburg 
Świnoujście 
Kłajpeda 
Akwizgran 
Berlin 
Drezno 
Wrocław 
Bydgoszcz 
Aberdeen 
Kopenhaga

pow. O° stacje

śnieg - 0 Sztokholm
pochm. - 2 Haparanda
śnieg - 0 Petersburg
zachm. - 3 Ryga
śnieg 0 Wilno
śnieg - 0 Wiedeń
pochm. - 1 Tryest
śnieg - 0 Zurych
zachm. -1 Lwów
pochm. 1 Paryż
śnieg - 4 Rzym

pow. I C°

pogoda
pogoda
pogoda
zachm.
zachm.
śnieg
pogoda
śnieg
pochm.
pogoda
pogoda

- 9
28
15

- 7
- 2 

O 
6 
O 
2

- 1



r
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Telefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górne-węgierskie, roczniki 1904 i 1905,

pyszne,
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych edclenlab smaku, oso­
biście u rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane

B. Kasprowicza.

Prawdziwa Kokosznik Wódka Nr. 25 2.50
Prawdziwa ŻUbrOWka oryginalne butelki 
Prawdziwa ŻUbrOWka extra oryginalne butelki 
Prawdziwy Bojar krystalizowany 
Prawdziwa Sapekanka mato rosyjska 
Prawdziwa RebtHOWka rosyjska oryginalna 
Prawdziwa Soplica-starolitewska w opleśnialych but. 
Prawdziwy Starniak-starata Wódka 
Prawdziwa Zielonaja mlatnaja 
Prawdziwa Zielonaja mlatnaja extra

Specjalności rosyjskie
cala but pól but.

-2,00 1,50
2,00
2.50
3.50 
2,25 
2,25 
6,00
2.50 
4,00 
6,00

2,00

1,75
2,25
3,00

i

wina
garno-węgierskie,

•dstawkowe, pełne, jedno 1 dwnpntowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 1 1906, 
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fi. Januchowski S W. Salkowski

hurtowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13. 

w- Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie.

Do nabycia u nadwornych dostawców

Wcrnccuc & Co.
Magdeburg. 

------- ”IH

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wilhelmewshl 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Koncert dobroczynny
= na rzecz ochronek poznańskich. —

odbędzie się

na wielkiej sali Bazarowej fln. 17. 3.
(wtorek) o godzinie 81/8 wieczorem.

Bilety można nabyć u p. Drostego 
w Bazarze po 3, 2 i I mk.

Seweryn Wrzesiński, Poznań
binrn: pl. Wilhelmowski 18. (Dom Przemysłowy) tei. 298.

Fabryka tektur ogniotrwałych (papy)
na dachy i preparatów asfaltowych.

Wykonuję: pokrycia dachów tekturą 1 holcementem 
podług -wszelkich systemów, reparacje i renowacje usz­
kodzonych lub nieprawidłowo wykonanych dachów papowych

Posadzki asfaltowe.
Poleca wszelkie materjały do krycia i konserwowa­
nia dachów tekturowych i holcementowych po cenach 
jaknajprzystępniejszych. Specjalność: podkładki impre­

gnowane pod dachówkę.
Bezpłatnie udziela wszelkich rad i wskazówek te­

chnicznych tak listownie jak i na miejscu, dokąd wysyła 
tylko technicznie wyszkolonych podmistrzkęw.

Pługi dwu- i trzyskibnwe
pat. Schütz et. Bethke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co najlep­
szym jest poleceniem

Patentowany pług ,?enix‘
piętrowy samochód, do głębokiej órki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim ohrdem i szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokości 
órki.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia, 
nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner’a et. Co. 
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece St. Rynek 37.

Obwieszczenie!
Walne zebranie

odbędzie się
we wtorek, dnia 31. b. m. wiecz. o gedz. 8.

w lokalu p. Koppego w Poznaniu, Stary Rynek 64
Porządek obrad:

1. Sprawozdanie za rok 1907 i udzielenie zarządowi pokwi­
towania.

2. Wybór członka zarządu i rewizora.
3. Ugody, wynagrodzenia i różne wnioski.

Poznaó, 11. marca 1908.

Obywatelska kasa zabezpieczeń na wypadek 
choroby i śmierci. 2. h. p.

ZARZĄD
A. Chrośclelewshl, T. Frelss.

Nowe kursa
książkowości, stenografji, pisa­
nia maszynami itd. rozpocznie 
się 2. i. 08. Kurs trwa 3 m. | 
i kosztuje 60 mk. razem z książ­
kami. Nauka bardzo dokładna 
Książkowości uczę także li- j

stownie.

F. Mellin.
Poznaó, Wrocławska 20.
Moją szkołę handlową odwie­
dza rocznie około 130 uczni 

i uczenie.

31
s%%
$

Kurs nauk
u wyższej szhole żeńskiej ś. p. Anny Danysz
- rozpocznie się = ...
dnia 24-go kwietnia 1908 r.

Egzamin nowo wstępujących uczenie od­
będzie się tegoż dnia o 2 3/s po jpolud.

Anastazja Danysz,
Poznań, św. Marcin 68. Dom w ogrodzie.

E
E
E

budowniczy w Gostyniu
poleca swe

przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.
mianowicie:

Parowy tartak i heblarkę, 
stolarnio maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie i detalicznie.

Exploatacja lasów
Proszę żądać ofert.

Adr. do listów:
A. Bryliński 

Poznań—Posen. A. Bryliński.Adr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Poznań, ul. Rycerska nr. lla. Tel. 69. 
Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrohn. Części zapasowe do płu­
gów ł rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Kasa oszczędności
ganku SłolnieBO-yrzemystowego

Kwlleckl Potocki 1 Sp.
prsyjmjltj na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od S mk. począwszy płacąc od 8 do 4 i pół proc, wedle 

umowy.

Szczupłość.
Piękne, pełne kształty ciała o- 
sięga się przez użycie posilnego 
proszku nagrodzonego złotym 
medalem w Paryżu r. 1900, w 
Hamburgu 1901.’ Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne, 
— żadne oszustwo. — Wiele po­
dziękowań. Cena kart, z prze­
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę | 
wyłącznie porto. ;

Hygieniczny instytut 
D. Fr. Steiner et- Co. 

Berlin 271 Kóniggratzerstr. 78. 
Do nabycia w Poznaniu w Czer­

wonej Aptece St. Rynek 37. 

Dyrektryza
do haftu poszukuje

miejsca
z d. 1. kwietnia lub rychlej. 
Łaskawe zgłosz. pod J 100. 
przyjm. Eksp. Kur Pozn.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Dachówka, łapek, szkadły jak wszelkie materiały 
na dachy w zapasie.

Za rocznem
Za półrocznem
Za kwartalnem
Za każdorazowe żądanie

Adres:

wypowiedzeniem 5%
4V«0/e
4«/,°/«
4%

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktorii 2. ptr.

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach 1 zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudlami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Pilja mego przedsiębiorstwa 
na Król, Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

Kanarki
hoduję dla przyjemności, prze­

cudnie śpiewające gatunki, 
ofiaruję za połowę ceny war­
tości tylko za zaliczką, franko 
pocztą 8 dni na próbę. Sam­
czyk od 8 do 12 mk. samiczki
do lęgu zdatne, 2 mk.

Tllgner - Pleszew.

Pomocnika
biegł, ekspedienta

przyj mie
St. Smitkowskl, Żnin, i W

Handel żelaza i tow. galanteryj.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przeniósiem z Wielikch Garbar 46. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych I krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2211.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski

t
I

I

Do swej apteki poszukuję ’ 
zaraz lub później

elewa
Warunki korzystne.
W. Kużaj, Bydgoszcz,

(Apotheke z. schwarzen Adler). 
Bromberg.

W wytwornym wydaniu książkowy«! 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ud. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen*

Wydaunictwo Kuriera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

Szukam posady
nadszwajcara

od 1. 4. r. b. do 60-70 krów | 
i 30 sztuk młodego bydła.

Ignacy Pawłowski,
Dubielno p. Wrotzlawken.

Przy
pi. Wilhelmowskim nr. 3
w przyległym budynku na III 
piętrze są od 1. kwietnia r. b. 
2 pokoje z kuchnią w ca­
łości lub oddzielnie do |
wynajęcia.

Feliks Piotrowski,
Plac Wilhelmowski 3.

Plagazjiii mebli
J. Krąkowski

mistrz stolarski
frzufi, Bi. Podgórna 8.

poleca Szanownej Publiczności

ehle
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we właśni 
pracowni.

Kompletne wyprawy JaK ‘ 
pojeflyńcze sztnhl, oraz m* 
hle wyściełane, marmury * 
lustra po najtańszych cenach
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